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Wydawnictwa J.M. BAZEWICZA w Warszawie.
PRZYSTĄPIONO DO DRUKU NASTĘPUJĄCYCH 

WYDAWNICTW:

I
ADV. RZECZY- DOI QIZ|F I w granicach obecnych, z podziałem na 
“ v / . POSPOLITEJ ik/LOlYiljJ województwa i powiaty, z dużymi wyraźnymi 

napisami miast wojewódzkich, powiatowych, miast innych i osad, gmin z liczbami, oraz 
poczt, telegrafów 1 ajencji pocztowych. Obok mapy znajduje się wykaz województw, powia
tów, wszystkich miast t osad, oraz gmin z numeracją, odpowiadającą umieszczonej'na mapie, 
co wielce ułatwia odszukanie każdej gminy.

Wielkość 145 X 100 ctm. Wykonana będzie w kilku barwach, na dobrym, ,'grubym 
papierze, sklejona z 2 b. dużych arkuszy. Cena Mk. 1500.
Cl TDf^DV b- duia, szczegółowa, z nowemi granicami, obramowana godłami wszy- 

Ivk/r J stklch państw europejskich, z umieszczeniem różnych porównań statysty
cznych, z broszurą zawierającą skorowidz wszystkich znajdujących się na mapie miejsco
wości, co ułatwia szybkie odnalezienie tychże. Obok mapy dużej polityczne) umieszczono 
mniejszą fizyczną.

Wielkość 2X1'/j metr. CenafMk. 4.000.
Obydwie mapy opuszczą prasą za 3 miesiące.

TJ AC RZEC2y-DAl Q 1/ I p I zawierający mapy poszczególnych powiatów 
* L»rAc) POSPOLITEJ rk/L/OIMUJ, z oznaczeniem wszystkich miejscowości wraz 

3 podziałem na gminy. Obok każdej mapy powiatu znajduje się wykaz, gmjn, parafji, sądów, 
poczt i telegrafów. Atlas ten stanowić będzie uzupełnienie Mapy i Przewodnika Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Tymczasowot Część I. b. Królestwo Polskie Kongresowe (85 powiatów). 
Cena Mr. 5.000. w opr. kartonów. Mk. 6.000.

puści prasę za 3 miesiące.

D7PlVnnMIK POFRZECZy- DOI QKIFI zawierający SKOROWIDZ: miast KóL W UL/Jt 1I\ POSPOLITEJ cWLOiM osad, wsi, kolonjl, folwarków
I wszelkich miejscowości zamieszkanych, ze wskazaniem: województwa, powiatu, gminy, 
parafjL sądu, poczty, telegrafu, stacji kolejowej z odległościamL 800 str. druku w 8-e.

Tymczasowo: Część I. b. Królestwo Polskie Kongresowe. Cena egzemplarza w płó"
dennej mocnej oprawie Mk. 12.000. Koszt przesyłki I opakowania w kraju Mk. 250.

Opuści prasę za 3 miesiące.

TI A O KI JPADV b. du^y, szczegółowy, zawierać będzie 'mapy i mapki poszcze- 
• *-'»■*-* LUIWrJ gólnych państw europejskich ze skorowidzem, dającym możność 

prędkiego znalezienia każdej miejscowości. Zawierać będzie 25 map i 50 mapek na 25 ark 
Wielkość każdego arkusza 45 X 60 ctm. Cena Mk. 10.000.
Opuści prasę za rok.

‘ WYKRES DZIEJÓW OJCZYSTYCH, POLSKĘ 
od najdawniejszych czasów, jej rozwój historyczny, wojny wewnętrzne I zewnętrzne, wzrost 
do potęgi i upadek, oraz obecne powstanie do niepodległości. Obok wykresu przedstawiono 
zlewanie się, w formie rzeki, ludów sąsiadujących z Polską. Wykres opatrzony odpowie- 
dnieml niezbędneml objaśnieniami, oraz rysem historycznym Polski, Wykres ten winien 
znaleźć się w każdym domu i w każdej szkole, co mogłoby nawet nadać kierunek i wska
zać drogi wytyczne naszym dążeniom państwowo-twórczym.

Wielkość 74 X 205 ctm. Na grubym mocnym papierze. Cena Mk. 1.500.
Opuści prasę za 3 miesiące.

Wobec wysokiej ceny papieru i kosztownej produkcji zapasów robić nie można, 
przeto wyszczególnione wyżej wydawnictwa otrzymają tylko te osoby i instytucje, 
które zamówią i opłacą I połowę ceny tychże. Reszta należności płaco
na będzie przy odbiorze wydawnictw.

Uprasza się o jaknajspiesznlejsze zapisywanie się na listę prenumeratorów 
i wpłacanie 1 raty, aby można było ustalić ilość niezbędnie drukowa
nych egzemplarzy Dla przyśpieszenia, druk wydawnictw wykonany będzie w kilku zakła
dach graficznych.

Wydawnictwa już ukończone i znajdują 
się w sprzedaży:

ADA DCM w triech zaborach w
Hrrt rLzL»Or\l granicach 1770 r. przed

rozbiorowych oraz w innych ważniejszych 
okresach historycznych.

Ob>amowana herbami województw i ziem oraz 
banderami b. floty polskiej. Z oznaczeniem 
miast, miasteczek, wsi, rzek, jezior, kanałów, 
gór, kolei, szos, traktów, gościńców.

Wielkość 1'/jX 2 metry . Mk. 2.000
podklejona z wałkami . . 5 000

TAKAŻ MAPA POLSKI mniejsza
74 X 104 ctmetr. . . 500

TLASY, y“AT^ NAUKĘ:
CZĘŚCI ŚWIATA (16 map i 12 str. opi

su) wyd. V Mk.
KRAJ. EUROPY (16 map i 14 str. opi

su) wyd. IV ... .
HISTORYCZNY POLSKI (12 map na 8 

tabl.) wyd. V „
HISTORYCZNY CZAS. STAROŻYTNYCH 

(24 map na 9 tabl.) wyd. III
HISTORYCZNY CZAS. ŚREDNIOWIECZ

NYCH (26 map na 9 tabl ) wyd. II „ 
HISTORYCZNY CZAS. NOWOŻYTNYCH

(24 map na 9 tabL) . . „
KRAJ. EUROPY, mały, bez opisu 
CZĘŚCI ŚWIATA, mały, bez opisu . 

ATLAS CZĘŚCI ŚWIATA

400

400

250

300

300

300
80
80

b. duży, szczeg. (30 map i mapek 
na 8 tabl.) broszur. . . Mk. 1.200
kartonowany ... . 1,800

APY: POLSKI WOBECNYCHH 
* podziałem na województwa i powiaty, 
3 wydruk, obok wykazem województw 

i powiat, wyd. II •) . Mk.
EUROPY polityczna i fizyczna (razem) 

duża (73 X 1,08 ctm.) z now. 
granicami, wyd. 111 . . .

EUROPY polityczna, z nowemi granica
mi. mniejsza, wyd. IV.

EUROPY. AZJI. AUSTRALJ1, AFRYKI — 
fizyczne, wyd. II . . . po .

AMERYKI północnej 1 południowej — 
fiz , PUŁKUL, wyd. 111 . . po .

PORÓWNAWCZE: rzek i gór
Obszarów Polski i Rosji .

POLSKI w granicach obecnych, z po
działem na województwa, mała „

POLSKI historyczna z r. 1770 z podzia
łem na województwa . .

MAPA LITWY I RUSI
(115 X 155 ctm.) sklej, z 4 ark. 

podklejona z wałkami

300

500

150

150

150
100
100

40

300
bardzo duża, 
szczegółowa

Mk. 1 000
. 2 000

Broszury, ze sprzedaży których całkowity 
dochód przeznaczony na uświadamianie 

narodów świata o Polsce:
Odpowiedź Rosjaninowi Zatajewskie- l 

mu, oświetlająca stosunki polsko-rosyjskie 
1 udowadniająca, iż Rosja do ziem pomię- . Mk. 10O 
dzy Dnieprem a Bugiem i Sanem praw 
żadnych nie posiada. >

I Prawdy historyczne, konieczności 1 
dziejowe i zadania Polski z mapką. Mk. 10O

U Przegląd stosunków wewnętrznych. )

Wydawnictwa nasze, z zasady, wszystkie drukowane były i są w zakładach graficznych krajowych, bowiem pieniądze płacone za te wydawnictwa 
przez społeczeństwo polskie, winny pozostać wśród tegoż społeczeństwa i tylko wtedy wytwórczość nasza dojdzie do wysokiej doskonałości.

Wydawnictwa już ukończone nabywać można, oraz zapisywać się na listę prenumeratorów, znajdujących się w druku wydawnictw, należy:
w

wydawnictw J. M. BAZEWICZA w Warszawie, ul. Warecka 10, telefon 41-05, 
Konto czekowe P. K. O. 3.646.

Również we wszystkich księgarniach całej Rzeczypospolitej Polskiej i w zagranicznych.
Redakfor-wydawca J. BAZEWICZ.

) Wydanie I wyczerpane, wyd. II w druku, ukaże się za tydzień.



Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie
Poleca ostatnie swoje wydawnictwa: “ \ * ■ ' ■ .

Malczewski Jacek. Album 14 reprodukcji w rotograwjurze . * . ;................................... 1800.—
Arcydzieła literatur obcych. W wyborze i układzie do użytku szkolnego pod redakcją A. Boleskiego, 

zeszyt I-szy. Kons. Ujada—Odysseja  .......................................................... 450.—
Baudelaire Charles. Kwiaty grzechu- Przeł Cz. Kozłowski............................................................... 400.—
Korczak J. Mośki, Jośki i Srule. Karton . .......................................  . \ 750 -

„ Sam na sam z Bogiem. Modlitwy tych, którzy się nie modlą ... . 200.—
w oprawie 400 — 

iLange A.; Dywan Wschodni, j Antologja poetów wschodnich . . . . ■ . . ... .1000.—
, . ,r . . . . w oprawie kart. 1600.—

na specjalnym papierze w oprawie ozdobnej 2400.—
Lazarusówna F. Moja gromadka . . ... . . . . 600.—

„ Złoty pokoik . ............................................................................. ....... 500. —
Limanowski B. Historja demokracji polskiej w epoce porozbiorowej t. I .1200.—
Markowska N. Przejdziem Wisłę, prżejdziem Wartę..< Powieść historyczna . 700.—-
Mirzam. U Poetów. Przekłady z poezji francuskiej, belgijskiej i włoskiej XIX wieku . . 1000.—

  . . J w oprawie płóc. ' . 1600.— 
'• ■ :....................................................................... . i .,, ' śV2 skórz. ’ 2200i—

Norwid C. Czarne i białe kwiaty. Wybór prozy w układzie B. Zrębowicza................................... 1000. —
O Janku Marynarzu. Z obrazkami dla małych dzieci . . . :............................ 1000.—
Papini J. Dzieje Chrystusa. Przeł. W. Rzymowski . . . . ' . . . . . ✓ . 600 —

* i Pamiętniki Pana Boga. „ „ ............................................................................. 300.—
Tragedje Powszednie. ,»■ >■-_ • „ < _ . . . ..... . .'■■■. : j3O0 —

Paszal. Modlitwy i rozmyślania . . . •: . . . . ... . ; 400. -
Poe E. A. Arabeski t. I/II. Wyboru dokonał, z oryginału angielskiego przełożył i wstępem poprze-

; dził St Wyrzykowski...................................................................... ...... : . 1400t -
Pogosz-Walewska J, Mały gospodarz . . . . . . . . 500 —
Rolland R. Piotr i Łucja. Idylla tragiczna, przeł. M- Zabojecka i K. Bezmąski . . - 450. -
Staff L. Fletnia chińska . . ’ . ; • • • • X .• •. • • .... 800.—

; w oprawie ozdobnej 1600.—
„ ' Ogród pieszczot, wyd- nowe . . ................................... ...... . . ... , . 500.—

w, oprawie kartonowej * 750.—
.< ■ » ozdobnej 900. -

•Szpotański St. Adam Mickiewicz i Jego epoka, t. I. Racyonalizm i romantyzm . ; 800.—
j , t. II. Towianizm . . - . 800.—

Trzebiński M. Stara Warszawa. Album 12 rysunków ... ; ' ; . . 4000.—
Zieliński T. Religja starożytnej Grecji ... , . . . . . <.. . , 600 —
Żeromski Śt. Biała rękawiczka ........................................................ . . . 500:—

„ Dla młodzieży cz. 1 w opr. kt-............................................................... . . 650.—
» m » „II y u. • . . • • • • ... * • • . -750.
„ „ „ cż. I i II razem opr- . . . . ^ \ . . . . . . . ' 1400.—
„ . Nawracanie Judasza, wyd. nowe .. .. . . . . « . . . . ... . 1500.—
„ Uroda życia. 2 tomy „ ................................... V . • . 2000.—
„ .' Wierna rzeka. Klechd „ „ . . . . . ... . . . . 1000.—
„ ■ Zamieć, wyd. nowe . . .................................................................................... 1200.—

OBRAZKI WARSZAWSKIE.
Dwie baletniczki.
— A twój flirt z Adolfem?
— Skończony...
— Zerwałaś z nim?
— Nie, żeni się ze mną...

Westchnienie młodego poety:
— Tyle już dokonano wielkich wyna

lazków: telegraf bez drutu, proch bez 
.■dymu, karety bez koni... żeby tak kto wy
nalazł posag bez żony....

— W naszej redakcji niema spra
wiedliwości... Gdy który z nas zachoruje, 
to mówią, że się poprostu urżnął, a niech 
redaktor się urżnie, to się mówi, że za
chorował...

* *
Diva kabaretowa:
— Wiesz, rzucam naszą budę i wstę

puję do Hellera... Mój hrabia chce mieć 
do czynienia tylko z prawdziwą artystką.

# » ‘ *
Podstarzała primadonna operowa:

‘ — Dlaczego pan 'nie chce powierzyć 
tej partji mej. córce... Ona cudnie śpie- 
wa,.— Odziedziczyła głos po mnie...

Reżyser:
— Ach, to tak?! A ja się wciąż dzi

wiłem, gdzie się podział głos pani?
» * *

Między powieściopisarzami:
— Przebacz mi, Jasiu, że cię wczo

raj nieumyślnie obraziłem, nazywając twą 
powieść ohydną ramotą.:. Mam słabą gło
wę... Po trzech śliwowicach tracę mia
rę,—co na sercu, to na języku...

* **
— Cobyś ty robił, gdybyś wygrał wmi- 

Ijonówkę?"
— Wtedy dopiero nic bym nie robił...

* * *
— Wiesz, już zaczynam zdobywać 

popularność.—Piszą o mnie w gazetach!...

— Czyżby?
— Ajakże... tymczasem w dziale 

ofiar złożyłem w redakcji sto marek dla 
biednych...

* *
A jednak znalazł się pewien muzyk, 

który nie chciał w żaden sposób wstąpić 
ze mną na czarną do „Kresów".

— W zeszłym tygodniu, tłomaczy, pe
wien gość zamienił mi moje stare palto 
na całkiem nowe.

» * «
Obserwacje na inauguracji „Maski”. 
— Zazwyczaj na redutach 'z odsło

nięciem masek czeka się do godziny 
drugiej, my zaś mieliśmy „Redutę- prze
szło 2 lata, nim doczekaliśmy się odsło
nięcia „Maski”...

* * *
— Zwolennicy zakazu sprzedaży wó

dek mają za sobą wielką gałąź przemysłu 
rodzimego...

— Pewno wytwórców lemoniady?
Nie...—wody kolońskiej...



Cena niniejszego numeru Mk. 150

„PILLOVIS“
ŚRODEK PRZECIW ŁYSIENIU

-wzmacniając cebulki włosowe, zapobiega 
wypadaniu, usuwa łupież, nadaje włosom 

naturalny połysk.
Warsz. tabor Kojmetytzne

ŻHOtóWIEI W. NOWACKI i S-ka
w Warszawie. Rok XVII. Nc 5 z dnia 4 lutego 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Problemy Muzeum Naroduweflo w Warszawie.
Kultura narodu jest największą 

jego siłą, widomym dowodem 
jego żywotności. W zmiennych losu 

kolejach, w czasowej niewoli, na
wet w upadku politycznym ona je
dna świadczy potężnie i rozgłośnie, 
że naród trwa, że ma prawo do 
życia. Muzea, biblioteki, archiwa są 
skarbnicami, gdzie społeczeństwo 
gromadzi skrzętnie swój dorobek 
wiekowy, dorobek pokoleń- Z nich 
każda generacja czerpie samopoczu
cie narodowe i podłoże własnej 
pracy, związanej ściśle z przeszłoś
cią, choćby nawet rozwijanej na 
nowych torach. Nie może istnieć 
przyszłość bez przeszłości, bo w niej 
tkwią ziarna, z których wyrasta 
drzewo przyszłości. Cudzoziemcowi, 
który przychodzi w kraj obcy, otwie
rają te skarbnice nowy widnokrąg 
poglądu na naród, wołają niejako, 
że można nawet ujarzmić siłą ciało, 
ale nie można zniszczyć ducha na
rodowego, posiadającego swoistą 
odrębność kulturalną.

Stolica państwa nie jest jedynie

N4 p D 1 I stylowych, wykwintnych 
J ■*-**-* I j skromnych, olbrzymi 
wybór salonów, sypialni, stołowych i ga
binetów, poleca najtaniej Magazyn Mebli 
FRANCISZKA ARENSA, Plac Trzech- 
Krzyży 13, róg Źórawiej. Telefon 110-83.

SFHZEDAŻ 
WYNAJEH 
: CEMY :

GR05SHAH n! WARSZAWA MZOWIUKA II | rtTiraupr. horjka

centralną siedzibą jego władz, po
winna być także środowiskiem jego 
kultury. Tu winno być zgromadzone 
wszystko, co pod jakimkolwiek 
względem jest typowem dla kultury 
danego narodu, tu w muzeach i bi
bliotekach powinien być odtworzony 
całokształt narodowej kultury w naj
znamienitszych i najcharakterystycz- 
niejszych przejawach. Nie znaczy 
to bynajmniej, aby — mówiąc o Pol
sce — Warszawa miała pozbawiać 
inne polskie stolice zbiorów, jakie 
posiadają, aby Warszawa zyskiwała 
jakiś muzealny monopol- Przeciwnie 
Kraków, Lwów, Poznań właśnie w in
teresie polskiej kultury powinny 
mieć swoje własne muzea, oby jak 
najbogatsze, powinny powstawać mu
zea prowincjonalne, jak najliczniej, 
aby świadomość polskiej kultury, 
umiłowanie jej szerzyło się jak naj
powszechniej. Te prowincjonalne 
muzea mogą być nawet świetniejsze, 
ale muzeum stołeczne musi być 
najbardziej całkowitym obrazem na
rodowej kultury i dla osiągnięcia 
tego celu ma prawo starać się 
o przeniesienie doń wyjątkowo rzad
kich okazów z muzeów prowincjo
nalnych

To byłby pierwszy problem Mu
zeum Narodowego, szczególnie ak
tualny zwłaszcza wobec świetności, 
jaką już posiadło Muzeum Narodo
we w Krakowie, i wobec rozpo
wszechnionej dość opinji, że Muze
um krakowskie wystarczy jako ca
łokształt obrazu narodowej kultury.

Drugi zasadniczy problem wyni
ka z genezy Muzeum warszawskiego. 
Zbudowało je i rozwinęło z pomocą 
godnej największego uznania ofiar
ności społecznej i pracy organizato
rów miasto Warszawa. Jaki wobec 
tego powinien być stosunek rządu 

do tego stołecznego Muzeum Naro
dowego? Czy należałoby je upań
stwowić, czy tylko subwencjonować 
wydatnie, czy może stworzyć nieja
ko condominium państwa i miasta?

Przeciwko upaństwowieniu prze
mawiają, jak się zdaje, wszystkie 
argumenty. Muzeum rozwija się nie
słychanie pomyślnie i podciągnięcie 
go pod szablon urzędowy mogłoby 
jedynie zaszkodzić jego rozwojowi. 
Instytucje kulturalne i artystyczne 
nigdzie na świecie nie godzą się 
z biurokracją; największe muzea pa
ryskie, chociaż teoretycznie pań
stwowe, pozostają w niesłychanie 
luźnym związku z rządem. Pozatem 
muzea państwowe są zawsze nara
żone na większe niebezpieczeństwa, 
aniżeli miejskie czy prywatne. Za
równo w czas pokoju, jak zwłaszcza 
wojny. Zresztą tytuł własności jest 
dla społeczeństwa najzupełniej obo
jętny; ani rząd ani miasto nie bę
dą handlować okazami, znajdującemi 
się w zbiorach, ani rząd ani miasto 
nie mogą decydować o wartości 
nowych nabytków, nie one stwarzają 
i dopełniają całokształt obrazu naro
dowej kultury, systematyzują i przed
stawiają zwiedzającym. To wszystko 
jest zadaniem i dziełem człowieka, 
czy niewielkiej grupy ludzi, stoją
cych na czele organizacji. Więc spór 
o tytuł własności jest wistocie 
czczą dyskusją.

Natomiast udział państwa i to 
najwydatniejszy w dalszym rozwoju 
Muzeum jest już sprawą faktyczną 
i pierwszorzędnej wagi. Zachowując 
sobie wszelkie prawa opiekuna, 
a więc prawo ingerencji, prawo veta 
przy zamierzeniach, prawo współ- 
decyzji przy wyborze dyrektora i t. p., 
państwo powinno czynić wszystko, 
co w jego mocy, aby dopomódz 
przy rozbudowie Muzeum. Pomoc 
ta w chwili obecnej może znaleźć 
realny wyraz w dwóch przedewszy- 
stkiem kierunkach, poza oczywiście 
subwencją pieniężną na zakupy.

1



Muzeum Narodowe w Warszawie.

Kajetan Sołtyk. Portret Anny Orzelskiej. Fot. Sarjusz Wolski.Lampi.

Z dawnej własności polskiej, za
grabionej przez najeźdźców, odzy
skuje dzisiaj państwo wiele cen
nych zabytków. Są wśród nich oka
zy o charakterze wybitnie reprezen
tacyjnym, te oczywiście muszą słu
żyć do upiększenia i uświetnienia 
gmachów reprezentacyjnych Rzeczy
pospolitej. Ale z pośród innej od
zyskanej własności bardzo wiele 
najtypowszych i najciekawszych oka
zów powinno przechodzić do Mu
zeum Narodowego. Pomysł tworze
nia jakichkolwiek cząstkowych mu
zeów czy zbiorów należy odrzucić 
raz na zawsze, b' nie rozpraszać 
trzeba, lecz koncentrować obraz ca
łokształtu naszej kultury.

Druga sprawa to tymczasowe 
pomieszczenie Muzeum w Zamku 
Królewskim, zanim Muzeum pozyska 
gmachy odpowiednie i do jego ce
lów przystosowane. Wprost pojąć 
trudno, czemu ta sprawa tak się 
przewleka, czemu to, co było zu
pełnie możliwe do zrealizowania na 
Wawelu za c. i k. austrjackich rzą
dów, natrafia w stosunku do pol
skiego Zamku Królewskiego na trud
ności. Biurokratyczne formalności 
nie mogą istnieć, gdy w grę wcho
dzi największy i najświetniejszy skarb 
narodu, jego kultura.

St. Sierosławski.

Horoskoiiy ®#i sloletznego taenm tadow.
Wywiad „Świata" z dyrektorem Muzeum Narodowego, p. Gembarzewskim.

/''Mwarte w tych dniach Muzeum Naro- 
'^'dowe w Warszawie, obejmujące cztery 
zasadnicze działy: sztuki zdobniczej, ga- 
lerji obrazów obcych, galerji obrazów 
polskich, oraz Muzeum wojska i groma
dzące w każdym z tych działów niezwy
kle cenne, a nieraz wprost bezcenne 
dzieła, mieści się rzekomo w 50 salach. 
Rzekomo — albowiem sal, a zwłaszcza sal 
o muzealnych warunkach jest niewiele, 
reszta zaś to ciasne pokoiki, z koniecz
ności, wprost z niesłychanym talentem 
organizacyjnym przystosowane do celów 
muzealnych. Pierwszym więc warunkiem 
rozwoju Muzeum jest zapewnienie mu 
odpowiedniego pomieszczenia. W tern — 
bez przesady powiedzieć można — leży 
przyszłość Muzeum Narodowego, godnego 
stolicy i wielkiej przyszłości Polski.

Aby o tej sprawie możliwości rozwo
jowych poinformować szersze koła spo
łeczeństwa, zwracamy się do dyrektora 
Gembarzewskiego z zapytaniem:

— Jak wyobraża pan sobie przyszłość 
i rozwój Muzeum Narodowego w War
szawie?

— Mówić o rozwoju Muzeum—odpo
wiada p. Gembarzewski — to znaczy mó
wić o wypełnieniu zadań, jakie Muzeum 
ma przed sobą. Wśród tych zadań dwa 
są najgłówniejsze. Nagromadzone w Mu
zeum skarby sztuki światowej i kultury 
narodowej oddziaływują wychowawczo na 

masy. Zapoznawanie się z kulturą ubie
głych pokoleń budzi w potomkach szla
chetną dumę narodową i wzmacnia po
czucie patrjotyczne. Muzeum zatem jest 
szkołą poglądową, a jednocześnie świąty
nią sławy narodowej. Przez grupowanie 
systematyczne i odpowiednie okazów naj
bardziej typowych, najpiękniejszych, naj
cenniejszych artystycznie, oddziaływuje pe
dagogicznie i patrjotycznie na masy. Jest 
ono również znakomitym czynnikiem pro
pagandy polskości dla cudzoziemców, któ
rym daje ściślejsze i lepsze wyobrażenie 
o Polsce, niż przeczytane tomy, nieraz 
bałamutne i stronnicze.

Z drugiej strony zadaniem Muze
um jest stworzyć warsztat pracy dla uczo
nych i badaczy. Dwa te zadania kolidują 
z sobą poniekąd. Dla badacza nieraz naj
bardziej interesujące są okazy drugo 
i trzeciorzędne, które znów nie nadają 
się do demonstrowania szerszej publicz
ności, bowiem wskutek tego wytwarzałby 
się w umyśle zwiedzającego raczej zamęt, 
zamiast jasnego, przejrzystego całokształ
tu. Jak więc połączyć te dwa zadania? 
Można to osiągnąć tylko przez odpowie
dni układ sal. W szeregu wielkich sal 
z naleźytem oświetleniem, mogących 
pomieścić liczne rzesze, byłyby rozmiesz
czone okazy o wartości zasadniczej, obok 
zaś w mniejszych salach mieściłyby się 
ugrupowane chronologicznie lub według
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Muzeum Narodowe w Warszawie.

Clouet. Djana de Poitiers na dworze Henryka II.

Paussin. „Ostatnia wieczerza“. Fot Sarjusz Wolski.
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Muzeum Narodowe w Warszawie.

Al. Gieryms' i: „Port w Warszawie'*. Fot. Saryusz Wolski.

pewnych działów przedmioty, interesujące 
raczej specjalistów. Pierwsze sale stałyby 
otworem dla wszystkich zwiedzających, 
inne, o charakterze pólzamkniętym, byłyby 
dostępne tylko dla wybranych. Stąd już 
wynika, że osiągnięcie obu zadań łącznie 
jest możliwe jedynie w gmachu umyślnie 
na to zbudowanym. W obecnych warun
kach napotyka to niesłychane trudności.

— Czy istnieją już jakie zamierzenia, 
celem zapewnienia Muzeum odpowiedniej
szej siedziby? — zapytujemy.

— Odpowiadając na to — mówi dyr. 
Gembarzewski — jeszcze raz przypomnę 
zadania, jakie Muzeum ma do spełnienia: 
ma być świątynią sławy i szkołą, ma być 
warsztatem pracy i ma obrazować polską 
kulturę cudzoziemcowi, przybywającemu 
do stolicy. Trzeba więc stworzyć odpo
wiednio do tego gmach czy szereg gma
chów, a ze względu na charakter świą
tyni sławy gmach ten stanąć musi na 
bardzo poczesnem miejscu. Otóż rzucono 
projekt, który jest już w szczegółach opra
cowywany przez Komisję Wielkiej War
szawy, aby gmach czy gmachy Muzeum 
stanęły na miejscu obecnego Szpitala 
Ujazdowskiego, obok przyszłego gmachu 
Sejmu. Teren, obejmujący te dwa kom
pleksy budynków wraz z przylegającemi 
placami i plantacjami, granicz>łby z Ale
jami Ujazdowskiemu, ulicami Piękną, i Gór
ną i z Agrikolą, z czwartej zaś strony 
rozpościerałby się aż do Wisły. Główne 
gmachy byłyby rozmieszczone na stokach, 
w jednej linji z Zamkiem Ujazdowskim, 
skąd roztaczałby się widok nieporówna
nego uroku na Łazienki, na Wisłę i na 
pola i lasy zawiślańskie W ten sposób 

Muzeum przez dolne tereny łączyłoby się 
z muzeum przyrody, Łazienkami Królew- 
skiemi, a gmach Sejmowy, wprowadzający 
pierwiastek życia nowoczesnego, aktual
nego i gorączkowego, tak różnego od at
mosfery swego sąsiada, byłby architekto
nicznie skomponowany jako całość sama 
w sobie i od gmachów muzealnych od
dzielony przez odpowiednie układy archi
tektoniczne i plantacje. U stóp wzgórza 
ku Wiśle znalazłyby się wśród parku bo
iska i place sportowe, na których również 
odbywałyby się wielkie manifestacje na
rodowe na tle wzgórz, wieńczonych Akro
polem, monumentalnemi gmachami siedzi
by przedstawicielstwa narodowego i świą
tyni kultury narodu.

— To jednak są projekty dopiero na 
daleką przyszłość—przerywam dyr. Gem- 
barzewskiemu.—A czy na czas przejścio
wy nie możnaby znaleźć jakiejś rady, aby 
wyjść z tej ciasnoty obecnej?

— Istotnie — odpowiada p. Gemba
rzewski.—Urzeczywistnienie tych marzeń 
jest zakrojone na d<ugi szereg lat. A tym
czasem potrzeby Muzeum pod względem 
pomieszczenia są rzeczywiście pilne. By 
potrzebie tej zadość uczynić, nasuwa się 
wprost sam z siebie pomysł, aby niektóre 
działy muzealne pomieścić w Zamku Kró
lewskim. Oczywiście można mówić tylko 
o tych działach, któreby nietylko nie sta
ły w sprzeczności z reprezentacyjnym 
charakterem Zamku, lecz właśnie podno
siły świetność tego charakteru. Przy do
brej woli bardzo łatwo moznaby ustalić 
podział Zamku na trzy zasadnicze kom
pleksy. Sale pogubernatorskie byłyby 

przeznaczone wyłącznie na cele repre
zentacyjne. Sale t. zw. królewskie, do
prowadzone do dawnej wspaniałości przez 
umieszczenie obrazów, rzeźb, bronzów, 
mebli ściśle związanych z epoką Stani
sławowską, stałyby otworem dla gości Rze
czypospolite] podczas przyjęć osobliwie 
uroczystych. Wreszcie sale oficyny po
przecznej, które łączą te dwa kompleksy, 
a które dzisiaj zajmuje kasyno oficerskie, 
mieściłyby galerję dawnych mistrzów 
i ewentualnie byłyby świetnem przejściem 
podczas wielkich uroczystości.

— Czy zrealizowanie tego pomysłu 
zajęłoby dużo czasu?

— Gdyby dzisiaj odnośny układ o ta- 
kiem condomimum doszedł do skutku, za
mek mógłby być za dwa miesiące oddany 
w nowym kształcie na użytek publiczny. 
Natomiast zupełnie już bez wpływu na 
charakter reprezentacyjny, możnaby wra- 
zie potrzeby zająć część sal przyziemia 
i II piętra na inne działy muzealne. Wszel
kie warunki dla urzeczywistnienia tego po
mysłu istnieją. Chodzi tylko o to, aby 
usunąć przeszkody natury formalnej, tak 
zresztą łatwe do przezwyciężenia. Roz
wiązanie takie — acz dalekie od ideałów, 
które wysuwają nowoczesne wymagania 
muzeologiczne — mogłoby na okres przej
ściowy polepszyć dotychczasowy stan, w ja
kim się zbiory muzeum znajdują, a gma
chowi reprezentacyjnemu, jakim jest za
mek, mogłoby jedynie przyczynić blasku.

Zast.
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Z pobytu księcia Walji, angielskiego następcy tronu, w Indiach.

Walka słoni.

Taniec mieczów bajader hindoatańskich. Taniec młodocianego fakira na ostrych szablach.
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Kowno-

Dom, w którym mieszkał Napoleon podczas 
kampanji 1812 r.

Dom poety Majronisa.

Miasto nienawiści.
Wrażenia z Kowna.

enem stadjum jakiekolwiek poro
zumienie, pchnęła mnie do wrogie
go obozu. Litwini mnie wpuścili, 
chociaż nie wpuścili korespondenta 
„Gazety WarszawskiejDo rządu 
poszedł czyjś anonimowy memorjał, 
żeby nie wypuszczać z Wilna nie
bezpiecznej przyjaciółki Litwinów. 
Możeby mi cywile czynili wstręty, 
ale, nic o tern nie wiedząc, wzię
łam przepustkę wojskową, jako 
że zawsze wolę z wojskowymi 
mieć do czynienia. Jazda do Ko
wna u wilnian nie jest popularna! 
Co zaś sobie myśleli Litwini? Pra
wdopodobnie chcieli niektóre rze
czy zasygnalizować polskiemu spo
łeczeństwu Oczywiście, chodziło 
o to, że dawno interesuję się i mam 
zrozumienie dla ruchu litewskiego 
i dawnych mam w nim znajomych.

T/^iedy wybierałam się jechać do 
Kowna, wilnianie powiedzieli 

mi z przerażeniem: — Niech pani 
nie jedzie, będzie za panią chodził 
szpieg. Jeżeli pani pójdzie do 
znajomych, będą mieli przykrości, 
Litwini wsadzą panią do więzienia, 
albo nie puszczą z powrotem.

Przyjechawszy do Kowna, po
słyszałam od Litwinki, że chce je
chać do Wilna, ale nie może.

— Dlaczego?—zapytałam, — Bo 
jeżeli tam pojadę, będzie za mną 
chodził szpieg, —jeżeli pojadę do 
znajomych, będą mieli przykrości, 
Polacy wsadzą mnie do więzienia, 
albo nie puszczą z powrotem.

Identyczność zarzutów bajeczna. 
Anegdotyczne to wprost, a jednak 
prawdziwe. Wynika z tego jedno: 
że zarzuty z obu stron muszą być 
przesadzone. 1 rzeczywiście, można 
po obu stronach stwierdzić repre
sje—ale nie w tak przerażających 
formach, jak to powiększa niena
wiść obustronna.

Nie zapominajmy: te dwie po
łowy tego samego kraju, przecięte 
groźnym wężem pasa neutralnego, 
to dwa obozy w pogotowiu wojen- 
nem. Podczas wyborów mówiono 
w Wilnie:—Lada chwila wpadnie 
wojsko litewskie, żeby przeszkodzić 
wyborom. W Kownie ciągle się 
spodziewają ułanów, którzy raz 
już zagrozili miastu przed rozejmem. 
I Kowno, i nawet Kłajpedę odbie- 
rze wróg polski!

A tymczasem te dwa wrogie 
obozy są ze sobą złączone tysiącem 
dotąd nierozerwanych nici. Dowo 
dzą tego ciężkie jazdy z Wilna do 
Kowna i odwrotnie przez niebez
pieczny pas neutralny. Wileńskie 
sfery rządzące mają w Kowień- 
szczyźnie majątki, kowieńskie—mają 
w Wilnie dotąd nie zlikwidowane 

mieszkania. Te dwie części są złączo
ne niezliczonemi węzłami. Z tymi 
ludźmi, którzy w swojem Kownie 
zmawiają sięprzeciwPolsce ze wszy
stkimi jej wrogami, żyliśmy jeszcze 
za czasów studenckich. Wspólnie 
spiskowaliśmy znimiprzeciw carato
wi. Stykaliśmy się na każdym kroku, 
kłóciliśmy się o unję i Wilno. 
Przecież to swoi, pomimo rozbie
żności. pomimo odrębności, jednak 
swoi. 1 kiedy po wyborach mur 
pasa neutralnego stał się jeszcze 
wyższy, jeszcze grubszy, ogarniało 
wprost mrowie. Czyż niema moż
ności porozumienia? Czyż te dwie 
części Litwy, stanowiące pewną 
całość, będą nadal marniały jedna 
bez drugiej? Czyż pójdą krewni 
na krewnych? , >

Ta chęć zdania sobie sprawy, 
czy moźliwem jest jednak w obe-

Ogólny widok Kowna.

Ale to dobre w Wilnie. W Ko
wnie to nie pomaga.

Znaleźliśmy się więc oto na 
dworcu: dziennikarz Amerykanin, 
Francuz i ja. Wnet zaczęli się 
zjawiać członkowie komisji kon
trolującej Ligi Narodów — Japoń
czyk p. Tsu-Tsui, Serb p. Łasicz, 
polski i litewski oficer łącznikowy, 
przedstawiciel rządu litewskiego 
p. Jonynas, attache japoński p. Ja- 
mawaki ze swym sekretarzem Ro
sjaninem. Rozsiedliśmy się w nie- 
opalanym wagonie Ligi Narodów 
i ruszyliśmy w drogę—jedyny wa
gon i na platformie auto litewskie.

Międzynarodowe towarzystwo 
potrochu zapoznało się ze sobą. 
P. Łasicz ubawił nas opowiadaniem, 
jak p. Chardigny, waląc pięścią, 
nabił sobie sińców, przełamując 
upór litewski i polski przy rozej- 
mie. Przejeżdżamy przez wiotki 
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drewniany most, który bolszewicy 
kazali inżynierowi wznieść w 10 dni 
pod groźbą rozstrzelania. Po pa
ru godzinach jazdy docieramy do 
stacyjki polskiej na linji demarka- 
cyjnej. Oficerowie łącznikowi wi
zują nasze papiery, Francuz foto
grafuje grupę z p. Tsu-Tsui i Li
twinów — nadjeżdża sapiąca loko
motywa litewska i oto już jesteśmy 
poza granicami Litwy Środkowej.

Przyjeżdżamy do Kowna już 
wieczorem. Na dworcu zapoznaje 
mnie przedstawiciel Litwy z pro- 
fesorem-Litwinem. I ten człowiek, 
widząc mnie pierwszy raz w życiu, 
pomimo, jak się przekonałam pó
źniej, bardzo nieprzyjaznego na
stroju względem Polaków, jedynie 
przez właściwą Litwinom gościn
ność i uprzejmość podjął się wy
szukania dla mnie mieszkania. 
I rzeczywiście wyszukał. A koszto
wało go to naprawdę kilka dobrych 
godzin lataniny. Znajdźcie coś po
dobnego w jakim europejskim kraju!

Gospodyni moja, śliczna jasno
włosa Aldona litewska i jej mąż, 
historyk litewski, człowiek euro
pejski, uosabiają w sobie wszystkie 
najlepsze zalety narodu. W życiu 
prywatnem Litwini, których znałam 
i dawniej wielu, mają charaktery 
spokojne, są małomówni, ale czują 
wiele i okazują w stosunkach dużo 
subtelności. Poty, póki nie dojdzie 
do Wilna. Jako patrjoci, są nieu
gięci i nieubłagani. Zawziętość ich. 
którą W. Pol scharakteryzował:

A Litwina kto zahaczy, 
to i w grobie nie przebaczy

ujawniła się w kilkakrotnie słysza
nych przezemnie zdaniach:

— Wolimy być autonomiczni 
z Rosją, niż suwerenni z Polską 
bez Wilna.

Kowno zachowało jeszcze 
wszystkie cechy prowincji. Na 
głównej ulicy Laisves-Alleje (Aleja 
Wolności) obok większych domów 
dwupiętrowych są małe drewniane 
parterowe domki. Dużo wojsko
wych i dżentelmenów z tekami — 
z ministerjów litewskich. Stroje 
skromne i często niegustowne. 
Kobiety na Litwie nigdy nie miały 
szyku warszawianek. W sklepach 
dużo żywności, nawet są pomarań
cze, trzy razy tańsze, niż w Warsza
wie, i winogrona. Kościoły mają 
charakter mezaprzeczenie polski. 
Pięćsetletnia, jak mi mówiono, 
prastara katedra została przemia
nowana przez Papieża na bazylikę. 
W niektórych kościołach, nawet 
w katedrze, bywają podobno kaza
nia polskie. Na ułicac h język polski 
jest rozumiany, ale często spotyka 
się z rozmyślnym bojkotem Litwi

nów i zwłaszcza Żydów. Za to 
wiele osób odpowiada po polsku 
to lękliwie, oglądając się, to ze 
szczerem zadowoleniem. Zwłaszcza 
ludzie prości. Ci nie krępują się. 
Głośno wymyślają na rządy litew
skie. Klasyczne rozmowy prowadzą 
dorożkarze, którzy kilkakrotnie 
wzięli odemnie taniej, dowiedzia
wszy się, że jestem Polką, i pytali, 
jak łatwiej się przedostać do Polski.

Jedna prosta kobieta wobec 
Litwinów udawała, że nie umie po 
polsku. Zostawszy ze mną sama, 
zaczęła mówić pocichu, radosnym 
szeptem, upajając się szczęściem 
mówienia po polsku. Nie znaczy 
to, że za język polski idzie się do 

Kowno. Dolina Mickiewicza.

Główna ulica w Kownie.

więzienia. Tylko Litwini umieją 
okazać tyle nienawiści, że zaczyna 
ona ciężyć cetnarowym kamieniem. 
Ja sama po kilku dniach nauczy
łam się odzywać raczej po niemiec
ku lub rosyjsku. Byłam moralnie 
zmęczona niechęcią. Tu jest ciągłe 
pogotowie wojenne, wyostrzona 
czujność, posunięta do manji prze
śladowczej. Na nieznajomą twarz 
ciągle zwracają uwagę. I co prawda, 
nie zawsze, ale od czasu do czasu 
miałam towarzysza, który mi przy
pominał sympatyczne czasy carskie. 
Z czterech ta jedna przepowiednia 
się sprawdziła.

c. d. n. Hanna Zahorska,
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Igraszki naszej propagandy.
BOY W PARYŻU.

To, co opowiem poniżej, ma cha
rakter iście kabaretowej przygody. 
Związało się to z pobytem Boy’a 
w Paryżu, ale, niestety, nie z jego 
lekkiej ręki i na nasz pożytek wy
padła ta „igraszka kabaretowa* mi
mowolna!

Zaciążyła na niej jakaś ciężka 
łapa, która za teren konceptu obrała 
międzynarodową uroczystość Mo
liera. — Stał się też na krzywdę pol
skiego prestige’u gruby żart karczem
ny, nie swawolna igraszka.

Rzadko nawet nasze stosunki 
wypielęgnowują podobne curiosum 
niedbalstwa, graniczącego z niepo
czytalnością.

Boy zaproszony wyraźnie przez 
Francuzów przyjechał, jako delegat 
rządu polskiego, do Paryża, by wziąć 
udział w uroczystościach molierow
skich.

O możliwości tego przyjazdu 
przed miesiącem już pisał Journal 
de Pologne. O jego znaczeniu dla 
kulturalnego zbliżenia obu narodów 
wie cała Polska.

Boy podczas wojny stworzył je
dyną na świecie bibljotekę przekła
dów arcydzieł literatury francuskiej, 
liczącą dziś 68 tomów, najświetniej
szych, jakie znam, przekładów, pisa
nych przez jednego człowieka — 
Boy’e.

Dla kultu Moliera w Polsce Boy 
zrobił więcej, niż przeszłe pokolenia 
razem wzięte. Podniósł tytanicznym 
wprost wysiłkiem pracy przekład 
i komentarz twórcy komedji nowo
czesnej na poziom godny oryginału 
i Francji. Zupełna całość dzieła 
molierowskiego — dwadzieścia ty
sięcy przeszło jędrnych, żywych, 
iskrzących się polszczyzną wierszy-— 
w ciągu lat dwóch podniesienia du
chowego! — praca ta w obramieniu 
baraków wojennych, pod przygrywkę 
marszów austrjackich podjęta przez 
Polaka—to prawie cud o doniosłości 
wygranej bitwy czy zawartego trak
tatu. Jakiż zarazem cios potwarzom 
o „austrofilstwie“ polskiem, wymie
rzony w miedziane czoło tych, któ
rzy je szerzą!

Trzeba znać Francuzów, trzeba 
zżyć się z ich poczuciem dumy 
i wartości, trzeba obcować z olbrzy
mią salą Opery w momentach ta
kich, jak uroczystość molierowska, 
by zrozumieć, jakim akcentem unie
sienia tłum nawet potrafiłby powi

tać takie dzieło w takich warunkach 
dokonane przez — Polaka!

Za piękne marzenia! Gdzież nam, 
pod ciężką łapą chamstwa i niedbal
stwa, marzyć o chwale dla Polski, 
spływającej z polskiej pracy? Albo . 
to my potrafimy wyzyskać taką Cu- 
rie-Skłodowską aktem, któryby nie 
odbierając jej Francji, skojarzył jej 
zasługę z imieniem Polski wobec 
elity świata? Kto by tam o tern 
myślał!

Kto by tam myślał, że rabele- 
rjańskiej miary żart, który Boy wy
prawił raz na zawsze wpływom kul
tury niemieckiej — pod ich nosem, 
podczas wojny — zaakcentowany

Tad. Żeleński- Boy.

uczciwie w dziełach molierowskich— 
podniósłby temperaturę przymierza 
polsko-francuskiego o całą skalę — 
zachwytu?

Oto w jaki sposób odbył się 
udział Boy’a w uroczystościach Mo
lierowskich:

Podczas gdy, już na kilka dni 
przed tern świętem, dzienniki fran
cuskie, skwapliwie spożytkowujące 
materjał dostarczany im w tej mie
rze, przepełnione były notatkami o czy
nach Holendrów, Czechów, Duńczy
ków etc- dla popularyzacji Moliera 
i wogóle kultury francuskiej, o Pol
sce nie było tam ani słowa. Nasze 
urzędy propagandy, nie zdając sobie 
snąć zupełnie sprawy, że jeżeli kie
dy to teraz powinny rozwinąć całą 
czynność, zignorowały święto Molie
rowskie zupełnie, nie znalazły ani 
jednego słowa, aby przygotować przy
jazd polskiego delegata. Udzielono 
suchej wiadomości komitetowi zja
zdu o przyjaździe... nie Boy’a: 
gdzieżby usta naszych dostojników 
skalały się wymówieniem literackie
go pseudonimu, który wszelako 

zjednał Boyowi zaszczyt zaproszenia: 
oznajmiono, że przybywa z Polski 
Monsieur Stanisław Jeliński, profes- 
seur de l’universite de CracovieH... 
(trzebaż było coś uczynić dla do
dania mu powagi!).

Widziałem Boy a struchlałego na 
myśl o tern, że będzie terazmiał przed
stawiać się na bankietach i przyję
ciach jako człowiek o cudzem imie
niu, cudzem nazwisku i cudzym ty
tule — z pominięciem tego drobia
zgu, że jest Tadeuszem nie Stani
sławem, Żeleńskim nie Jelińskim 
i że jest przedewszystkiem Boy’em 
a nie profesorem krakowskim!

To była cała działalność naszego 
przedstawicielstwa! Nie udzielono 
komitetowi zjazdu nawet prostej no
tatki informującej o działalności 
profesora . Stanisława Jelińskiego, 
skoro już tak wypadło się nazywać 
specjalnemu polskiemu delegatowi. 
To też, kiedy na bankiecie wydanym 
na cześć delegatów zagranicznych 
Robert de Flers w bardzo gorącem 
przemówieniu witał po kolei przed
stawicieli wszystkich krajów, o każ
dym mając coś do powiedzenia, 
i kiedy każdy naród, Serbowie, 
Czesi, Austrja nawet, witane były 
gorącym oklaskiem, przy Polsce 
padło suche: „et de la Pologne, 
Monsieur Jeliński de l‘universite 
de Cracovie*. Jedyny delegat pol
ski, który dla propagowania kultury 
francuskiej zrobił więcej pewnie, niż 
wszyscy inni delegaci wzięci razem, 
nie istniał na zjeździe, a z nim nie 
istniała Polska, wyjęta poza nawias 
cywilizowanych społeczeństw. I to 
sprawiliśmy my sami, a raczej na
sze przedstawicielstwo, nasze organy 
propagandy!

O ten wiecznie pokutujący „cze
rep rubaszny* niedobitków naszej 
szlachetczyzny! Co tym ludziom 
literatura, kultura, co im jakieś Mo- 
liery, Boy‘e! Gdyby do Paryża przy
jechał teraz Rey, prawdopodobnie — 
dla splendoru polskiego — zareko- 
mendowanoby go Francuzom jako 
monsieur de Naglowicki. Gdyby 
przyjechał do Warszawy Wolter lub 
Anatol France, to by przedstawiono 
ich jako pp. Aronet i Thibaut, bo 
cóż tam „literackie* pseudonimy?!

Wobec tych miłych niespodzia
nek zatęsknił Boy gorąco do swo
jej benedyktyńskiej pracowni w Kra
kowie i nie dając się złowić na 
perspektywę jeszcze jednego „ban
kietu*, rad zmiatał do Polski, od
robiwszy te straszne „kawałki* pa- 
trjotycznego obowiązku. Tyle — Boy 
w Paryżu.

O Boy u zaś wśród Francuzów 
krąży głucha wieść, że podobno 
jest taki, że od dwóch lat ku u
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czczeniu jego pracy szukają go dla 
dania mu legji honorowej, ale, że 
na zapytania francuskie w tej spra
wie — sfery miarodajne polskie od
powiedziały „inconnu, nieznany*. 
Nawet francuski dowcip lepszej far
sy nie wymyśli! Byłoby szczytem, 
gdyby farsa okazała się prawdą.

Boy wróci do domu, do pracy nad 69 
(tak z kolei wypadło) tomem swych 
arcydzieł przekładowych i rad zapo
mni o paryskiej przygodzie. Kiedyś 
także uczczą Boy’a sami Francuzi, 
którzy wreszcie, nie czekając na pol
skie pośrednictwo, dowiedzą się, co 
wart dla ich kultury taki człowiek, 
raczej taka żywa instytucja. Ale my 
tymczasem cóż z tym fantem uczy
nimy? Jak długo opinja polska bę
dzie tolerowała walkoństwo, cham
stwo, prywatę instytucji, na odpo
wiedzialności której leżą nasze „sto
sunki z zagranicą".

Niedawno odbywała się tu inna 
międzynarodowa uroczystość pod 
prezydencją Poincare‘go. Brakowało 

na niej tylko polskiego delegata 
Zapomniały o tern „sfery miarodaj
ne* polskie! Wtedy w „Dzienniku 
Poznańskim* p. Edward Paszkow
ski podniósł słuszne larum i przy
pomniał, że mamy Reymontów, 
Kasprowiczów, Żeromskich, którzy 
nas godnie mogą przedstawiać na 
każdym festynie duchowym. Zgoda. 
Ale jeżeli między tych przedstawi
cieli a zagranicę będą się zawsze 
wciskali przedstawiciele niedbalstwa 
i analfabetyzmu, to rezultat będzie 
taki, jak z popytu Boy‘a w Paryżu, 
t. j. kom-pro~mi-ta cja.

Wiem, że się to kiedyś skończy. 
Pójdą wreszcie precz z terenu mię
dzynarodowej akcji obecni winowaj
cy — powiedzmy, woźni propagandy 
naszej. Skończą się intryżki klik. 
Będziemy mieli mniej polityków 
partyjnych w dyplomacji i przy dy
plomacji, a zarazem i mniej analfa
betów kultury.

Ale tymczasem płaci za to do
bra sława imienia polskiego i skan

dal przesiąka już o naszych stosun
kach w „zaprzyjaźnione sfery aljan- 
ckie*.

Polska zna i ceni Boy‘a i opi
nja, pod wrażeniem wprost skandalu 
wyrządzonego temu wybrańcowi jej, 
może zdobędzie się na inicjatywę 
zapobieżenia dalszym skandalom. 
Boy sam nie omieszka zdać przed 
nią relacji z niewiarogodnego 
pobytu w Paryżu nie istniejącego 
„profesora z Krakowa pana Stani
sława Jelińskiego“...

Do tej relacji podaję tu krótki 
lecz pouczający komentarz.

Antoni Potocki.

Paryż.

Członkowie oryginalnego klubu w Ameryce.
I

Członkowie oryginalnego klubu w Ameryce, którzy kąpią się w lodowatej wodzie 

i obrzucają potem śniegiem.

Zbieranie składek w Anglji na po
darek ślubny dla królewny Mary.

Do skrzynek, umieszczonych na ulicach Lon
dynu garną się dzieci ze skromnym datkiem. 
Oprócz tego wszystkie panny ang elskie 
noszące imię ,,Mary“ dadzą prezent swoje] 

królewskiej imienniczce.
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„Wieniec Oblubienicy” i „Korona z Bluszczu”.

Sporo nowych tomów poezji pojawiło 
się w ostatnich dniach w Paryżu. Naj
pierw sławny już dziś poeta p. Fagus 
wydał zbiór poezji, zatytułowany: „Guir- 
łande de 1‘Epousee" (Wieniec Oblubieni
cy), który jeszcze wyraźniej, niż „La Dan- 
se Macabre", stawia autora w rzędzie pi
sarzy neo-katolickich. Najwybitniejszym 
obecnym przedstawicielem tego ruchu jest 
obok Pawła ClaudeTa — nowy wysoce u- 
zdolniony pisarz p. Ludwik Artus. Poezje 
p. Fagus‘a czerpią w znacznej mierze swe 
natchnienie w poezji średniowiecznej. 
W „Wieńcu Oblubienicy" obok zupełnie 
nowoczesnego wyrafinowania i nawet 
przesubtelizowania w „Kwietnej Niedzieli" 
słyszy się wprost spiżowy, radosny głos 
dzwonów, o dziwnie archaicznym dźwięku. 
Albo te cudowne „litanje o Miłości":

Aimer, c’est aimer, et aucune parole
Ne saura dire ce que c‘est qu'aimer 

Le sagę y est sot, et sot et tete folie
S’il n’a pas aime,

„Kochać to kochać, i nigdy żadne 
słowo nie wyrazi tego, czem jest miłość. 
Głupim jest mędrzec, głupim i szaleńcem... 
Jeśli nie kochał".

Poeta posiada niezwykłą zdolność 
stworzenia nastroju w kilku słowach, jak 
n. p. w wierszu o liście z żałobną ob
wódką:

C’est 1’hironde, 1 hirondelle.
Mi—blanc et mi noir,
Elle m‘apporte sous son aile
Un pen de deuil, tant d‘espoir".

„Oto jaskółka, jaskółka. Wpół biel, 
wpół czerń. Przynosi mi pod swojem skrzy
dłem trochę żałoby, tyle nadziei".

Książka, pisana po śmierci pani De- 
nise Fagus, żony poety, i syna, poległego 
na wojnie, kończy się tym prześlicznym 
utworem, zupełnie przypominającym utwo
ry XV-go wieku francuskiego:

„Ou sont vos amours?—On les a mis en
[terre 

„Les verres —vous un jour? —Dieu est la
[et j‘espere.

„Gdzie twoje miłości? — Włożono je 
do grobu.—Czy zobaczysz je kiedy?—Bóg 
jest i mam nadzieję".

Jeśli p. Fagus zmusza do schodzenia 
w mgły średniowiecza, to z p. Frydery
kiem Plessis, profesorem Sorbony, trzeba 
poprostu przenieść się w czasy rzymskie. 
Znany uczony latynista p. Plessis przejął 

się duchem dawnej Romy. W utworach 
jego jest coś z Propercyuszowskich i Ty- 
bullowskich nastrojów. Zdrowe i prawie 
łacińskie ukochanie natury nie jest akce- 
soryurn, lecz staje się leit-motywem 
Ciekawa rzecz, że z nastrojem tym autor 
doskonale pogodzić umie swą ccltycko- 
bretonską tęsknotę, tak podobną do pol
skiej. Tomik pana Plessis, zatytułowany 
„La Couronne d.e Lierre" (Korona z Blusz
czu"), obfituje w prześliczne opisy Bre- 
tonji, starej Bretonji, niedotkniętej jesz
cze ręką cywilizujących ją zawzięcie przed
siębiorców, — kiedy to „dobre miasto 
Brest", zamknięte w swych fortyfikacjach, 
było niedostępnem od 10-tej wieczorem, 
kiedy brzegi bretońskie nie miały ani 
modnych plaż, ani pstrych willi.

P. Federic Plessis, p*-of. Sorbony.

Poeta daje kilka wdzięcznych i po
wiewnych sylwetek niewieścich, nowo
czesnych, a jednak przypominających 
bohaterki rzymskie. Fryderyk Plessis, 
przyjaciel Pawła Bourget‘a i Anatola 
France‘a, jest obecnie najlepszym we 
Francji znawcą poezji łacińskiej, a dzieła 
jego są wysoce cenione w Anglji, w Niem
czech i w Ameryce".

* H:

Najmłodsza z tej trójcy poetyckiej, 
urocza pisarka, pani Adryanna Lautere, 
jest najbardziej i najszczerzej nowoczesną. 
Poezje jej „Amour et Sagesse" (Miłość 
i Mądrość) są też bezsprzecznie bardzo 
indywidualne, pozbawione wszelkiego sen
tymentalizmu i bardzo mało kobiece.

Pani Lautere kocha despotycznie, nie
mal okrutnie. W miłości jej niema ani 
łez, ani rozczuleń, ani zwierzeń. Jest dużo 
siły, od czasu do czasu uśmiech ironicz
ny analizy i czasem chłodna wiwisekcja 
uczucia. Otó znamienny ustęp z jej 
książki: .

„Danse, danse au bout de la chaine, 
„Que je tiens dans mes deux mains,

„Danse jusqu‘a perdre 1‘haleine, 
„Jusqu‘ au-dela des lendemains".
„Tu n‘iras pas plus loin que mon re- 

[gard rayonne,
Et plus tu danseras, plus je tiendrai fort, 
Tu ne Pen iras pas. Vois, comme je

Sans un effort!" [suis bonne

P. Adrienne Lautere.

„Tańcz, tańcz na końcu łańcucha, 
który trzymam w obu rękach. Tańcz, 
aż do utraty oddechu. Aż do jutra poza 
jutrem. Nie pójdziesz za krąg zaKreślony 
mym wzrokiem. Im gwałtowniej tańczysz, 
tern silniej cię trzymam. Nie odejdziesz! 
Patrz, jak jestem dobrą. Bez żadnego 
wysiłku".

Pani Lautere jest z pochodzenia na- 
wpół Holandką, nawpól Paryżanką. Może 
paru kroplom swej krwi północnej za
wdzięcza ten ton niezwykły u poetek 
francuskich. Jest ona też autorką wielce 
ciekawej książki „Lettres de la Hollande 
neutre" (Listy z Hołandji neutralnej), — 
książki, która wywołała istną burzę w ger- 
manofilskiej prasie holenderskiej. Autor
ka nie oszczędza germanofilów Hołandji 
i dowcipnie, ostro kreśli ich sylwetki bar
dzo komiczne i niezbyt pochlebne. Smaga 
zwłaszcza ironją wiekuistych przyjaciół 
„silniejszego". „Listy z Hołandji neutral
nej" spotkały się z doskonałem przyję
ciem we Francji i Belgji, a sławny bur
mistrz Brukseli, p. Max, napisał list z po
dziękowaniem i uznaniem do młodej au
torki.

Dr. M. Kasterska.
Paryż.
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Sekcja dramatyczna przy Związku urzędników w Pułtusku.

Teatry Warszawskie.

Teatr „Komedja* Brunona Wi
nawera „Roztwór Pytla”, komedja 

w 5 aktach.
Winawer cierpi na przerost po

czucia śmieszności. Wyraźnie cierpi 
i świadomości tej opędzić się nie 
może. Człowiek i zdarzenie, for
muła naukowa lub sentymentalna 
załamują się w jego psychice w linję 
karykatury, ale tak szybko, w tak 
rychłem po sobie następstwie, że 
komedjopisarz nie ma nawet czasu, 
aby przypatrzeć się dokładnie oso
bom swej komedji, skontrolować 
karykaturę pod^ kątem satyry, rzucić 
ogniwa błyskotliwej djalektyki na 
szerokie tło określonych zamierzeń 
artystycznych.

Winawer — jak kobieta — żyje 
chwilą, jak neurastenik, karmi się 
impresją. Wystarczy mu spojrzeć 
na człowieka, aby w profilu jego 
dostrzedz pretekst dla przekornego 
dowcipu, wystarczy mu skonstruować 
lub podsłuchać anegdotę, aby wy- 
destylować z niej sposobem błyska
wicznej i inteligentnej analizy—dow
cipny kawał, kalambur lub paradoks. 
Chętnie zestawia się metody kome- 
djowe Winawera z techniką B. Sha- 
wa lub subtelną ironją Chestertona. 
Jest w tern znakomita przesada 
i nieporozumienie. Winawer jest 
karykaturzystą drobnoustrojów, linja 
jego dowcipu i obserwacji zamknięta 
w kole osobistego, niemal fachowe
go doświadczenia, pożera s ę sama 
w sobie i konsumuje. Na gruzach 

Iii-go aktu pozostają spopielałe dow
cipy, zastygły uśmiech i niepokój, 
że komedja była tylko żartem a dja- 
log zabawną grą słów, że ludzie na 
scenie są pretekstem dowcipów, 
a nazbyt hojnie porozrzucane pół- 
zagadnienia, półproblematy łami
główką dla dorosłych, nigdy przez 
samego autora nie rozwiązywaną.

Ten typ relatywizmu życiowego 
ma w twórczości artystycznej swe 
niebezpieczne strony. Chociaż za
bawny, — nuży, chociaż błyszczy — 
hypnotyzuje snem, chociaż nastraja 
wesoło,—pozostawia osad bezposta
ciowej melancholji. Shaw jest za
wsze satyrą, nigdy karykaturą: jego 
dowcip jest formą wypowiadania 
swej prawdy o życiu a paradoks,— 
djalektycznem odwróceniem patosu.

U Winawera rzecz dzieje się 
odwrotnie. W „Roztworze Pytla* 
niema właś iwie djalogu, są tylko 
krótkie spięcia dowcipu. Wygląda to 
tak, jak gdyby ludzie dramatu ocze
kiwali chwili, w której przyjdzie kolej 
na ich dowcip. Ożywiają się wtedy 
wewnętrznie, uprawdopodobniają ja 
ko sylweta karykatury, aby za chwilę 
ustąpić miejsca przygodnemu na
stępcy. Z tych powodów akcja się 
rwie, a komedja, pomimo najbardziej 
brawurowego tempa, wpada w nie
uniknione nastroje krotochwilne lub 
kabaretowe.

' Ale przyznać należy, że w dzie
dzinie impresji i drobnoustrojowego 
dowcipu, Winawer jest mistrzem, 
któremu trudno sprostać. „Roztwór 
Pytla* — oprócz dwóch postaci ko- 
medjowych (profesor i jego sługa)— 

jest jakby teką świetnych szkiców 
karykaturalnych i groteskowych. Każ
dej postaci odpowiada specjalny 
rejestr sytuacji lub powiedzeń, każ
da ma swój dowcip fachowy lub 
osobisty. Ale wzajemny związek 
komedjowy jest jeszcze bardzo luźny, 
a cel, dla którego komedję napisano, 
niewiadomy. Winawerowi jest to 
napewno obojętne. Czy profesor 
uniwersytetu ma prawo po 14 stu 
godzinach pracy zajść do kabaretu, 
czy wolno mu tańczyć publicznie 
fokstrota, czy wynalazki naukowe 
bywają dziełem najbanalniejszego 
przypadku i co z tego wynika czy 
warto zaprzątać sobie głowę jakiemś 
zagadnieniem wogóle, skoro wszy
stko jest wistocie zabawne, śmiesz
ne i głupie? Winawer nie zatrzy
muje się nad żadnem pytaniem, 
przewija się i ślizga po powierzchni, 
wyłuskuje migdał dowcipu, a o resztę 
każę się troszczyć. . aktorom.

Niestety, gra aktorów „Komedji* 
znajdowała się przeważnie na bar
dzo przeciętnym poziomie. Jedynie 
p. Trzywdar w roli profesora stwo
rzył postać głęboko przemyślaną, 
o pierwszorzędnych walorach arty
stycznych; dyskretny, w komicznej 
sylwecie szlachetny, wysunął się na 
pierwszy plan. Interesującym, „ty
powo* uczonym, konsekwentnym aż 
do „bibelotów" aktorskich był p. Ka
szyński, p. Zarzycka z rozmachem 
zagrała kabaretową tancerkę Zam- 
bezi. Pan Biegański natomiast omi
nął znakomitą sposobność charakte
rystycznego ujęcia postaci d-ra Gor
dona, a z uczonego „do tańca i do 
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różańca *. stwprzył lirycznego amanta 
z salonowej komedji. W reżyserii 
wiele nieporozumień i nierówności. 
Ale ze wszystkiego najgorszym był 
brak ] tempa, wytwarzający wiele 
martwych momentów w ożywionej 
zresztą akcji.
Teatr „Maska* T. Rittnera: 
„Ogród Młodości", komedja fanta

styczna w 3 aktach.
Gdyby można było z jednej ko

medji wyciągać wnioski o pełnej 
indywidualności autora — „ Ogród 
Młodości* starczyłby za tysiąc do
wodów, jak głęboko tragicznym, — 
bo wszelkiej pozbawionym poezji — 
był Rittner, jako artysta. Nikt ze 
współczesnych polskich pisarzów 
dramatycznych nie rozłamywał z ta
kim uporem zamkniętych na siedm 
pieczęci bram do upragnionego raju 
poezji i napewno żaden nie odcho
dził z poczuciem takiej klęski, za
wstydzenia wewnętrznego i niemocy.

Rittner jako poeta przegrał. I je
żeli dramat Ibsena; „Kiedy umarli 
zmartwychwstają* jest krzykiem roz
paczy tragicznego myśliciela nad 
ruiną wysiłku całego życia,—Rittne- 
rowski „Ogród Młodości“ jest pół- 
subtelnem, półzgorzkniałem, w smut
nym uśmiechu ust zaczajonem, 
przyznaniem się, że przemienienie 
faustowskie może być tylko dziełem 
szatana, a wyprawa starości po mło
dość, intelektualizmu po poezję 
skończyć się musi fatalnie: kome- 
djowo lub tragicznie.

Rittner wybrał komedję; nielubił 
wogóle tragedji ani głębokiego pa
tosu, kochał się w pół i ćwierć to
nach, w prostocie był tylko estety
czny, w poezji tylko poetyczny. Na 
tej przedziwnej drodze, wiąźącej 
mózg z sercem, nie było ani ró
wnowagi ani bezpośredniości. Gały 
światsztucznych abstrakcji, sztywnych 
majaków, gotowych zszufladkowa- 
nych haseł i pojęć zamykał R.ttne- 
rowi drogę do ogarnięcia istotnego 
rytmu poezji.

.Ogród Młodości* jest spowie
dzią niemocy. Czy celową i świa
domą—trudno rozstrzygnąć. Ale na
pewno tak przejmującą i tak bardzo 
smutną, jak smutnemi były zwierze
nia Piotra Altenberga, który cały 
swój stosunek do życia zamykał 
w krótkiem zapytaniu, zniechęceniu 
i naiwnej melancholji.

Melancholja Rittnera pozbawiona 
jest jednak wszelKich cech naiwno
ści. Przeciwnie zdradza aspiracje 
koturnowe i upodobania w kierunku 
alegorji; nie jest ani twórcza ani nie 
przykuwa swą prostotą. Raczej wy
myślona, chłodna, przeanalizowana, 
dokładnie w każdym odważona sło
wie, sztuczna i papierowa.

Z teatru .Maski*.

Halina Cieszkowska, młoda, urocza artystka dramatyczna, z powodzeniem kreo
wała rolę Jułji w komedji fantastycznej T. Rittnera ,,Ogród młodości“ na 

przedstawieniu inauguracyjnem teatru ,,Maski“.

„Ogród Młodości* jest klasy
cznym niemal wyrazem dramatycznej 
twórczości Rittnera. Inne jego sztuki 
są napewno lepiej zbudowane, bar
dziej interesujące, jako intryga lub 
charakter, przemawiają wyższą siłą 
kultury teatralnej i skupienia. 
„Ogród Młodości* ze swym poko
stem poezji, pozbawionej wdzięku, 
z różami płonącemi „światłem ele- 
ktrycznem* (cudaczny pomysł reży
serski ale bezwiednie trafny), z uta
jonym spleenem na temat Ikarowych 
skrzydeł, przypiętych do torsu bez
nadziejnego estety i mocno spóźnio
nego romantyka, — jest w teatralnej 
formie definicją absurdu abstrakcyj
nego, który w ramach sceny działa 
jak upiory lub widma.

Rittner zagubił się w labiryncie 
swoich pomyśleń o życiu. Tak bar
dzo oddalił się od tego, co jest 
pozaindywidualnem przeżyciem, a dla 
artysty stanowi bezcenne i ciągłe 
paliwo jego twórczości, że pomyśle
nie brał za rzeczywistość, cień za 
postać człowieka, alegorję za prawdę 
poezji.

Z tych elementów zbudował swą 
fantastyczną komedję: Król-starość, 
która chce być młodością, królowa- 
wierność i cierpliwość, królewicz 
i Julja-młodość, szczęście, traf i poe
zja. A na tern tle szereg już nieale- 
gorycznych postaci, które w znacz
nie mniejszym stopniu są figurami z 
papieru, aniżeli bohaterowie komedji.

Są w tej sztuce sceny i powie
dzenia wielkiej piękności i zadziwia
jąco subtelnej szlachetności; wyra
stają one z tła djalogu nagle i nie
spodziewanie, aby po chwili zginąć 
w monotonji szablonowych porównań; 
otwierają się nieraz nieprzeczuwane 
perspektywy w głąb ludzkiego serca, 
ale dojrzała równowaga autora zwę
ża natychmiast horyzont na miarę 
zagadnienia, które rozwiązuje się 

z wyszukaną wprawdzie ironją ale 
w... najbanalniejszy sposób.

Stary król tylko u boku swej 
małżonki przeżywać może swą po
wtórną młodość. Wycieczka w krai
nę dziewiczej poezji okazuje się 
karkołomnem przedsięwzięciem. Bo 
miłość jest obłąkaniem oka; stara 
miłość ma inne oczy, niż młoda. 
Inaczej patrzy królowa, inaczej widzi 
Julja- Młodość jest porównaniem, 
zakochani nie starzeją się nigdy. 
Dla Króla „Ogród Młodości* stał 
się „ogrodem udręczeń*.

Reżyserja dramatu jeszcze silniej 
podkreśliła abstrakcyjne podłoże ko
medji. Reżyser, jakby celowo starał 
się uwydatnić organiczny błąd sztu
ki, oczywiście ze szkodą dla akcji 
i zainteresowania. Pan Solski ude
rzył odrazu w ton górny i patety
czny, z którego zstąpił dopiero w 
ostatnim akcie; pomagała mu wtem 
z wielkim taktem i nadmierną ró
wnowagą p. Pytlińska. Miłą niespo
dzianką była kreacja p. Cieszkow
skiej, młodej, uroczej artystki dra
matycznej w roli Julji; dużo natu
ralnego wdzięku, sceniczny tempe
rament i znajomość aktorskiego 
kunsztu. Pierwszy występ p. Cie
szkowskiej uprawnia do najpiękniej
szych nadziei. Rewelacją postaci 
była kreacja p. Siennickiej; znako
mita artystka ożywiła epizodyczną 
postać Laury najbogatszą gamą słów 
i gestów. Pan T. Frenkiel stworzył 
interesujący i groteskowy typ przy
bocznego lekarza: p. Buczyńska zbyt 
podkreślała charakterystyczną stronę 
swej roli; kreacja jej znalazła się 
na granicy groteskowej pantomimy.

Strona dekoracyjna i kostjumo- 
wa (z wyjątkiem sceny ogrodowej) 
stała na poziomie głuchej, zapadłej 
prowincji.

Emil Breiter.
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Mistrzostwo Polski w łyżwiarstwi : wszechpolskie zawody d. 28 b. m w Warszawie 
na Dynasach

Kochanowski, jeden z najwybitniej- Pappius (Lwów), wybitnie wyróżniony na zawodach Kuchar (Lwów), mistrz łyżwiarski 
szych uczestników zawodu. (dawniej mistrz Austrji). Rzeczp. Polskiej.

Jury z v. prezesem W. T. Ł. p. Rudnickim w środku. Aj. Fot. Flarjan Fuks
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Nowi pretendenci do tronu Albańskiego. Słowa prawiły 
o rzeźbiarzu Makowskim Czesławie.

Ten, z ogromną — misjonarską brodą, 
Makowski rzeźbiarz zmarli

Zmieciony tyfusem plamistym wraz 
z całą rodziną w parę dni.

Bo się poświęcił, bo przygarnął chorą 
osobę, z Rosji, do kraju z powrotem 
przygnaną...

Żaden z szanujących się praxytelów 
nigdy by śię tak nie zapomniał. — Ależ 
broń Boże, nic podobnego—jakżeby mógł— 
sztukę naszą narazić na takie ryzyko, 
żaden. * * *

Autor ,1000“—tysiąca profilów (sło
wami) był postacią tragiczną, rzeźbił i cier
piał, cierpiał i dalej rzeźbili

Pamiętam go dziesiątki razy, kiedy 
zmiażdżony wyrokiem jury ze łzami 
w oczach skarżył się:

„Czego ci ludzie pastwią się nade- 
mną, czemu mi odrzucają prace, które

Książę Hieronim Bonaparte i jego małżonka: postawili swoją kandydaturę do tronu 
albańskiego.

Nowe prądy wśród naszej młodzieży.
„Chrześcijański Związek Akademików w Polsce".

W naszem życiu powojennem dają 
się zauważyć dwa zupełnie sprzeczne 
z sobą prądy, któ.e jednak biorą początek 
z tego samego źródła: reakcji przeciwko 
okropnościom wojny.

Jeden — to wzmożona chęć zabaw, 
użycia i zbytków. Po tylu latach przy
gnębienia i twardego, surowego życia, lu
dzie, którzy za życia cenią nadewszystko 
przyjemności, gonią za wszelkiemi zabawa
mi, jakby chcąc sobie wynagrodzić, pod tym 
względem, stracone lata. Drugi prąd, 
wręcz pierwszemu przeciwny, to dążenie 
do życia lepszego, jako życia zadań pracy 
i obowiązku, to szukanie nowej formy bytu, 
któraby zapobiegła powtórzeniu się okrop
ności wojny.

Wyrazem tych ostatnich dążeń wśród 
naszej młodzieży akademickiej jest no
wopowstały „Chrześcijański Związek Aka
demików w Polsce”.

Ukazała się broszura, wydana stara
niem Związku. Zawiera ona Deklarację, 
Statut, szereg artykułów, objaśniających 
o źródłach tego ruchu, jego celach i me
todach, oraz sprawozdanie z I-go ogólne
go Zjazdu i iuż rozwiniętej działalności. 
W artykule „Cele i metody naszej pracy" 
czytamy: „Wojna dała odczuć ludziom 
taki ogrom cierpień, taką moc zła i nie
nawiści, że musiała wszędzie zrodzić dą
żenia do przebudowy życia zbiorowego, 
do radykalnej zmiany haseł, ideałów i ca
łej kultury społecznej*.

Deklaracja onjaśma, źe za fundament, 
na którym chrześcijańska młodzież pra
gnie budować nowe życie, Związek przyj
muje naukę Chrystusa: „Przejęci pra
gnieniem oddania sił naszych Ojczyźnie 
i Ludzkości, uznajemy, że rozpocząć mu- 
simy pracę od przemiany duszy ludzkiej, 
dokonanej w myśl zasad nauki Chrystu
sowej, wierzymy bowiem, źe wszelki roz 
wój zbiorowych całości jest wynikiem 
rozwoju poszczególnych jednostek, całość 
tę skradających, a etykę chrześcijańską 
U2najeny za najistotniejszą dźwignię po
stępu indywidualnego i społecznego*.

Na czele organizacji stoi Rada Na
czelna, której skład stanowią przewodni

czący poszczególnych Kół, prezes, sekre
tarz, skarbnik i dwóch członków Rady 
Naczelnej. Siedzibą Rady jest Warszawa. 
Obecnie Związek posiada już koła w War 
szawie, Krakowie, Lwowie i -Poznaniu. 
Jest nadzieja, że w najbliższej przyszło
ści powstanie koło w Wilnie. Praca w tym 
kierunku została podjęta na drugim ogól
nym Zjeździe Polskiej Młodzieży Akade
mickiej w Wilnie, który się odbyt w gru
dniu 1921 r. Każdego roku Rada Naczelna 
zwołuje Zjazd delegatów. Pierwszy Zjazd 
delegatów odbył się w on. od 16 do 
26 lipca 1921 r. w Goleszowie, na Śląsku 
Cieszyńskim, z udziałem młodzieży z War
szawy, Krakowa i Poznania. Zadaniem 
Zjazdu było zorganizowanie narodowego 
Chrześcijańskiego Związku, nakreślenie 
podstawowych założeń i metod działania. 
Zjazd w Goleszowie zostawił wszystkim 
uczestnikom żywe, radosne wspomnienie, 
głębokie poczucie doniosłego znaczenia. 
Złączył wszystkich obecnych jednem dą
żeniem, duchem szczerej miłości i wiarą, 
że to, co jest obecnie ideałem i marze
niem, zamieni się przez szczerą i wy
trwałą pracę w rzeczywistość.

Młodzi pionierzy nowego ruchu pra
gną rozpocząć pracę od udoskonalenia 
jednostki — „tęsknimy za prawdą, któraby 
miała w sobie taką wielką moc, taki żar 
uczucia, by mogła przetopić dusze i od
rodzić świat. Prawda musi być żywa 
i ukochana nadewszystko, każdy musi 
odnaleźć ją w sobie*. W tym celu zakła
dają kółka etyczne, których działalność 
polega na czytaniu Ewangelji i dyskusji 
nad problematami etycznemi z bieżących 
przejawów życia. Dalszym ciągiem tej 
pracy jest działalność społeczna, do tego 
celu służą kółka społeczne—„aby naczel
ne zasady etyki chrześcijańskiej: miłość 
i sprawiedliwość chrześcijańska stały się 
podstawą życia zbiorowego*.

Oby te usiłowania wydały jaknajob- 
fitsze owoce. Oby ta zbożna propaganda 
zatoczyła jaknajszersze koła i ożywiła 
świeżym duchem nietylko młode, ale 
i starsze społeczeństwo.

K. B.

ś. p. Cz. Makowski.

mogą być wszędzie wystawiane (i wysta
wiane były).

Klika proteguje się wzajemnie, a ma
ją do mnia nienawiść za osobiste prze
konanie, za mówienie im prawdy — i za 
pracę!

Oro tragedja rzeźbiarza, który miał 
w naszej sztuce zasługi, nie dające się za
przeczyć. Jako medaljer, zostawia ogromny 
materjał rzeźbiarski, którego znaczenie 
raczej wzrastać będzie.

„Tysiąc portretów" ludzi w Polsce 
i dla Polski zasłużonych nigdzie, prócz 
nad Wisłą—nie byłoby w podobny sposób 
ignorowane. A przez kogo było ignorowa
ne, czy przez społeczeństwo?

Nie!
Przez kogóż więc?!—przez kolegów...
Czy ci koledzy tworzą wyłączny sym- 

pozjon genjusza — czy zelektryzowali Eu
ropę nowościami, czy odebrali pierwsze 
głośne nagrody na światowych wystawach, 
czy na wezwanie kraju natychmiast za
rzucili Polskę setkami posągów, mogą
cych ją ozdobić?

Nie!
Natomiast, rozgościła się u nas klika, 

intryga zorganizowana, służąca tylko pe
wnym grupom i ich interesom.

„Umarł otoczony uznaniem i sza
cunkiem kolegów, strapionych tragiczną 
śmiercią artysty".

Takie słowa — wyczytawszy w ostat
nich nekrologach, rzuciłem gazetę na biur
ko, gdzie stoi znana redukcja Makowskie
go rzeźby z pomnika Dygasińskiego psa 
„Aza*. Wyżeł, co nigdy nie obszczekiwał 
swych przyjaciół, ożył, uniósł się na ła
py—warknął na dziennik i zawył boleśnie.

Władysław Wankie.
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JUBILEUSZ PRACY.

W dniu 1 stycznia 1922 r. prezes dy
rekcji kolei państwowych w Warszawie, 
p. Władysław Jakubowski, skończył 40 lat 
pracy w zawodzie kolejowym. Po skoń

Władysław Jakubowski.

czeniu wyższych studjów w instytucie in
żynierów komunikacji w Petersburgu 
w 1881 r., p. Jakubowski, nie mogąc 
w ówczesnych warunkach politycznych 
znaleźć pola do pracy w kraju, zmuszony 
był szukać jej w głębi Rosji, gdzie na 
różnych stanowiskach pozostawał do 1907 r.

W tym roku został mianowany dyre
ktorem budowy, a następnie eksploatacji 
kolei herbsko-kieleckiej i na tern stano
wisku zastała go wojna. Powróciwszy do 
kraju, objął w pamiętnym dniu 11 listo
pada 1918 r. stanowisko prezesa dyrekcji 
kolejowej w Warszawie i dotychczas na 
niem pozostaje. W najtrudniejszych wa
runkach organizacji kolejnictwa polskiego 
wykazał wiele doświadczenia, energji, ini
cjatywy i bezstronności, a jako człowiek 
nieskazitelnie prawy i wielkiej pracy, cie
szy się uznaniem zarówno swej władzy, 
jak i podwładnych.

Z kroniki towarzyskiej.

Ks. S. Trubecki. J. Altszyllerówna.

W dniu 29 grudnia 1921 roku w Warszawie 

Pobłogosławiony został związek małżeński 

pomiędzy zp. Janiną Krystyną Altszylle- 
równą a księciem Sergiuszem Trubeckim, 

attache misji ykrąińskjej w Paryżu.

Konkurs na stypendium w Szkole 
Śpiewu Prot. Marji Sobolewskiej.

W zaszczytnie znanej a pełnej zasług 
w szerzeniu kultury artystycznej szkole 
Prof. Marji Sobolewskiej rozstrzygnięto 
konkurs na stypendium dla utalentowanej

P. Źana Wcłkogonienko-Wołkońska.

kandydatki do działu operowego. Ofiaro
dawczynią pięknej fundacji jest uczenica 
tejże szkoły, panna Zana Wołkogonienko- 
Wołkońska, część stypendjum pochodzi 
od zarządu szkoły. Komisja znawców 
(Jury): T. Godecki, St. Niewiadomską 
A. Sielski, M. Sobolewska i Ż. Wołkońska 
pod przewodnictwem F. Szopskiego za
kwalifikowała z pomiędzy 8 produkują
cych się (na 83 zgłosz.) głosów — 3: Ja
ninę Grudzińską—mezzo-sopran (stypen
djum p. Wołkońskiej), Łucję Czechowi- 
czównę—alt (stypendjum szkoły wspólne 
z p. Wołkońską), p. Janinie Turskiej przy
znano prawo do najbliższego stypendjum. 
Stypendystki otrzymują całkowite wy
kształcenie sceniczno-wokalne i wycho
dzą w zupełności przygotowane do sceny. 
Dodać należy, że szkoła od początku 
istnienia obdarzała wybitne talenty znacz- 
nemi ulgimi lub stypendjami, a z pośród 
stypendystek w Warszawie znanemi są: 
M. Collignon - Szymańska, obecnie śpie
wająca we Włoszech, H. Zdanowiczówna 
i M. Wchl - Lewicka, przez szereg lat 
prymadonna opery warszawskiej.

Jotel.

Zgon znakomitego kapelmistrza.

Artur Nikisch, znakomity kapelmistrz, wszech
światowej sławy muzyk, Węgier z urodzenia, 
od lat kierownik lipskiego ,,Ge*andhausu“ 

zmarł w Lipsku w 67 roku życia.

ś.p. Michał Synoradzki.
Dnia 2^ b. m. zmarł w 63 roku ży

cia w Warszawie znany publicysta i po
wie ś ci o p isa rz,

Ś. p. Micnał Synoradzki.

• ś. p. Mi hał Sy 
noradzki, wielo
letni redaktor 
„Biesiady Lite
rackiej". W do
robku swoim be
letrystycznym 
pozostawia on z 
górą 40 tomów 
powieści Niektó 
re z nich, jak 
.Muszki eterzy 
Króla Jegomo 
ści", .Mazur 
Czart", cieszyły 
się duża poczyt- 
nością. Jako pu
blicysta, ś. p. Mi
chał Synoradzki 

wiernie służył hasłom narodowym. Śmierć 
jego wywołała głęboki żal wśród szero
kich kół czytelników i przyjaciół. Cześć 
jego świetlai.ej pamięcil

Pporucznik Jan Panfiłowicz (Bra
tniak) posz. Bolesława, Witolda i To- 
lę Panfiłowicz i znajomych. Giece, 
Uallipoli L hotel des inualides, Camp, 
Russesous lieutenant J. Panfiłowicz.

Najważniejsze wypadki 
g? minionego tygodnia.

Naczelnik Państwa przedłużył pobyt 
w Spalę na żądanie lekarzy, którzy uwa
żają, że stan jego zdrowia polepszył się 
wprawdzie, ale nie jest jeszcze zadawa
lający.

Na konferencją genueńską przygoto- 
wywuje materjały ze strony rządu pol
skiego specjalna komisja pod kierunkiem 
p Antoniego Wieniawskiego. Do komisji 
weszli przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw oraz wielu ekspertów.

Pamięci Papieża poświęcił w Sejmie 
wspomnienie uroczyste marszałek Trąmp- 
czyński. Na znak żałoby Sejm przerwał 
posiedzenie na 20 minut.

Podatek dochodowy zawiesił Sejm 
prowizorycznie w związku z poborem da
niny państwowej nie tylko dla rolników, 
ale także urzędników i inteligencji za
wodowej.

Do płacenia daniny państwowej we
zwał rząd całe społeczeństwo rozpubliko- 
waną w kraju odezwą. Żaden Polak nie 
uchyli się zapewne od ciążącego na nim 
obowiązku narodowego.

Celem zwiększenia produkcji rolnej 
Sejm zagwarantował zobowiązania, zacią 
gnięte przez orgamzacje rolniczo-handlo
we na zakup za granicą nawozów sztucz
nych i innych środków produkcji. Gwa
rantowana suma wynosi 2 milj. funt, szterl.

Projekt obostrzeń w ograniczeniach 
sprzedaży alkoholu uchwalił Sejm ol
brzymią większością W obronie wódki 
występował tylko klub mieszczański.

Nad pragmatyką urzędniczą obrado
wał ')ejm w ostatnim tygodniu, uznając 
naogół konieczność uregulowania i po
lepszenia doli urzędniczej.

Sprawą wynagrodzeń urzędniczych 
zajmowała się również Rada ministrów 
i przyznała urzędnikom nadzwyczajną za
pomogę w wysokości 50 proc, miesięcznej 
pensji. Nie nazbyt hojnie!
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zaniedbania Sejmu w sprawach 
światowych czas już najwyższy napra

wić, bo szkoła powszechna to podstawa 
bytu społeczeństwa.—Tak zainaugurowano 
wielką debatę o szkolnictwie w Sejmie. 
P. Michalskiemu przyganiano zbytnią 
oszczędność w stosunku do oświaty.

Poseł polski w Paryżu hr. Zamoyski 
omawiał na dłuższej audjencji u Poinca- 
rego sprawy aktualne polskiej polityki, 
zwłaszcza w związku z konferencją ge
nueńską.

SPRAWY POLSKIE.

Rokowania z Niemcami na terenie 
górnośląskim dobiegają końca. W wielu 
punktach osiągnięto porozumienie, inne 
sprawy odłożono do Genewy, gdzie nara
dy rozpoczną się już z początkiem lutego.

Sejm wileński zaraz na pierwszem 
posiedzeniu zajmie się sprawą złożenia 
deklaracji zasadniczej o przynależności 
państwowej, a w dalszym ciągu obrad wy- 
bierze delegację do Sejmu warszawskiego.

Odpowiedź Lidze narodów z podzię
kowaniem za jej pośrednictwo w konflik
cie z Litwą wysłał rząd polski, potwier

dzając pokojowe zamiary, chęć nawiązania 
stosunków dyplomatycznych i konsular
nych z Litwą i ochronę mniejszości naro
dowych.

Rząd Kowieński, w odpowiedzi na de
cyzję Ligi Narodów, oświadczył gotowość 
nawiązania z Polską stosunków na zasa
dzie uznania wzajemnej niezawisłości i su
werenności. Byleby wyrzekł się bezpod
stawnych uroszczeń Polski, z pewnością 
nie będzie się sprzeciwiać.

Wojskowa komisja kontrolująca Ligi 
Narodów opuszcza Wilno, a niebawem także 
Kowno, uważając swe prace za zakończone

W polskiem poselstwie w Moskwie 
wybuchł pożar, który zniszczył lokal. Akta 
uratowano, personel zamieszkał w wago
nach. Spaliło się także poselstwo austry- 
jackie. Dziwna „epidemja" pożarów.

SPRAWY ZAGRANICZNE.

Kandydatami na Papieża są kardy
nałowie de Lai (stronnictwo zachowawcze), 
Maffi (kierunek liberalny), Gasparri (cen
trum). Ale i inni jeszcze mają poważne 
szanse.

Kardynałowie polscy Dalbor i Kra
kowski przybyli do Rzymu, aby wziąć 
udział w conclave. Przed wyjazdem kon
ferowali z przedstawicielami rządu pol
skiego.

Wielką mową o sytuacji światowej 
wypowiedział Lloyd George w Westmin- 
sterze. Wobec nędzy i stagnacji przemy
słowej konieczne jest przywrócenie mię
dzynarodowego zaufania, lecz wymaga to 
dużego nakładu pracy i cierpliwości.

Konferencją genueńską nazwał Lloyd 
George największą, jaka była kiedykolwiek. 
Lecz nawet przy największych kosztach 
będzie tańsza, aniżeli konferencja rzeczo
znawców wojskowych, to znaczy: wojna.

Sytuacja Austrji staje się beznadziej
ną wobec spadku waluty i drożyzny. Je
żeli Europa nie pospieszy z pomocą, rząd 
austryjacki zrzuci odpowiedzialność za 
następstwa.

19 miljonów umierających z głodu 
liczy obecnie Rosji wedle sprawozdania 
Nansena. Ameryka może wyżywić tylko 
część przy największym wysiłku. O ra
tunku 10 miljonów musi pomyśleć Europa.

} Fabryka CUKRÓW i CZEKOLADY Jana Ziółkowskiego ]

| WOLSKA 32. Tel. 189-97. ł
Poleca specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ ZDROWIA I ANYŻOWĄ.

■ — Żądać wszędzie ! .. ...

SKŁAD SUKNA i K0RT0W p*UUFł nipnMT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych I II II Lb Li Uli U II I
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej HENRYK MEYLERT

Warszawa, ul. Senatorska NL 11. telef. 48-79.

Swe włosy cz&sfb choć 
> pozornie.  jednak wokozujd na Łblizajor. 
oą się, siorosc kro posiwiał może 
przywrócić Shrym włosom piprwołny kolor 
oprysk i miękkość używaj o,c od Czasu 
do czasu bezwarunkowo nieszkodliwego:

* OtMENTffME* i
/1>EQENE1E\TEUU/ |

Kióryjesl bardzo prosły. w użyciu nie bru: 
dzr ani skóry ani bielizny nadajać wfc>: 
5om shCzny naturalny kolor -..2_ ; -- 
2)o nobyćta „lepszych skfadach perfum i opł

PAUEUetEHIE DOtetENT

FailuaiiE Mffl przez chemika - specjalistę z 
gwarancją żądanych kolorów.

S-tś Institut de Beaute. Warszawa, Chmielna 2, m. 1, 
od 10 do 6.

cfiefilama jest kopal
nią złota, kto umie 

nią operować.

Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZŁWSKl. Druk Galewski i Dau, Warszawa, Ordynacka 6. Tel. 6 75.
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Józef Relidzyński. Nowela.

„ Tajemnica przystanku tramwajowego.
„Pen Miecio* miał oczy przym

knięte. Twarz upiornego balwierza 
była obojętna, tylko na ustach jego 
kołysał się dziwny, ekstatyczny 
uśmiech...

uśmiech rozkoszy —
uśmiech człowieka obłąkanego...
W uśmiechu tym było coś tak 

potwornego, tak nieludzkiego, że 
Opolski zrozumiał, iż tak uśmiechać 
się może tylko śmierć...

Ostatnim wysiłkiem odsądził się 
wraz z krzesłem, by ujść straszliwej, 
kościstej ręce, która niosła mu śmierć 
na ostrzu tępej brzytwy, ale druga 
ręka potwora znów, z nieludzką siłą, 
osadziła go na krześle...

Próbował odepchnąć mordercę, 
którego twarz wykrzywiła teraz wście
kłość furjata i który, z pianą na 
ustach, jedną ręką przygniatając go 
ciągle do krzesła, drugą—ze straszli
wą brzytwą—zbliżał do jego gardła, 
ale ręce zaplątały mu się w bru- 
dnem prześcieradle, które oblepiło 
go, jak macki polipa...

W upiornej ciszy rozległ się 
straszny krzyk człowieka mordowa
nego, poczem załamał się w śmier- 
telnem rzężeniu...

Straszliwa brzytwa jednym ko
cim ruchem chlasnęła po gardle 
Opolskiego...

Zachłysnął się krwią...
W mgle zachodzących śmiercią 

oczu zalśniły mu raz jeszcze rozsze
rzone, błędne źrenice „pana Mięcia*, 
przyglądające się z tępem zdziwie
niem krwawej brzytwie...

Jednocześnie rzężenie ofiary 
i chlupot krwi, tryskającej z jej 
gardła, przytłumił straszliwy śmiech...

śmiech tryumfu —
śmiech człowieka obłąkanego...

Nazajutrz Warszawa zelektryzo
wana została sensacyjną wiadomo
ścią, którą przyniosły pisma poranne:

Tajemnicze zamordowanie hra
biego Opolskiego. Zagadkowe oko
liczności. Morderstwo w obłędzie, 
czy z premedytacją? Samobójstwo 

mordercy.

Wczoraj, w południe, po
sterunkowy, stojący na rynku 
Starego Miasta, zaalarmowany 
został przez stróża domu JMs... 
przy ulicy..., że w razurze, znaj
dującej się w tym domu, za
mordowany został jakiś mę
żczyzna. Posterunkowy podą
żył natychmiast na miejsce 
zbrodni, gdzie oczom jego przed
stawił się straszny widok: Na 
podłodze, obok przewróconego 
krzesła, leżał w kałuży krwi 
trup młodego, eleganckiego 
człowieka, niezawodnie z naj
lepszego towarzystwa, z po- 
derżniętem za pomocą brzytwy 
gardłem. Morderstwo musiało 
nastąpić podczas golenia, gdyż 
na twarzy denata widoczne 
były jeszcze ślady mydła. Opo
dal kilku mężczyzn, którzy, 
posłyszawszy jakieś krzyki i ha
łas, pierwsi wtargnęli do razury, 
szamotało się z zatrudnionym 
w niej od pewnego czasu fry
zjerem, niejakim Mieczysławem 
Pazikiem, usiłując wyrwać mu 
z ręki zakrwawioną brzytwę, 
którą wymachiwał i groził. 
Z ust jego wychodziły przytem 
jakieś nieartykułowane dźwięki, 
wogóle zachowanie mordercy 
było nienormalne. Po obezwła
dnieniu szaleńca i po przybyciu 
na miejsce ohydnego mordu 
władz bezpieczeństwa w kom
plecie, rozpoczęto natychmiast 
śledztwo. Z papierów, znale
zionych przy denacie, okazało 
się, niestety, że jest to szeroko 
znany w sferach towarzyskich 
i sportowych naszej stolicy 
hrabia Roman Opolski, właści

ciel znanej stajni wyścigowej, 
którego „Nana“ świeżo odnio
sła świetne zwycięstwo, zdo
bywając tegoroczne „derby”. 
Natomiast co do osoby morder
cy, to śledztwo ustaliło, że jest 
on identyczny z zatrudnionym 
jeszcze przed rokiem w zna
nym zakładzie fryzjerskim, * * * 
popularnym i ogólnie łubianym 
„panem Mieciem*, który, wsku
tek nieszczęśliwej skłonności 
do alkoholu, jaka zbudziła się 
w nim nagle, pod wpływem ja
kichś przejść, wywołał we wspo
mnianym zakładzie awanturę 
z gościem i został stamtąd usu
nięty. W następstwie tego 
rozpił się jeszcze bardziej i sta
czał się coraz niżej, aż wreszcie 
skończył karjerę w ostatniego 
rzędu razurze, jako morderca 
czy obłąkany. Okoliczności te 
dają dużo do myślenia, nie
wątpliwie bowiem hrabia Opol
ski był dawniej jednym z li
cznych arystokratycznych kli- 
jentów „pana Mięcia* i nie 
jest wykluczone, że wtedy to 
został zadzierzgnięty pomiędzy 
nimi jakiś tajemniczy, tragi
czny węzeł, zakończony wczo- 
rajszem morderstwem. Śledz
two poszło w tym kierunku 
i ciemna sprawa rychło zapewne 
zostałaby wyświetlona. Niestety, 
strła się rzecz nieoczekiwana, 
która komplikuje sprawę i utru
dnia śledztwo. Mianowicie, mor
derca, przewieziony do aresztu 
śledczego, odmówił naprzód 
wszelkich zeznań, następnie zaś 
dostał ataku furji, wobec czego 
zarządzono przewiezienie go 
do szpitala Jana Bożego na 
obserwację. Tam uspokoił się 
i popadł w zupełne odrętwie
nie, nie przemówiwszy w dal
szym ciągu jednego słowa. 
W nocy zaś, korzystając z chwi
lowej nieuwagi dozorcy, po
pełnił samobójstwo,' powiesi
wszy się na własnych szelkach. 
Czy morderstwo zostało doko
nane w przystępie nagłego obłę
du, względnie szału na tle 
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delirium tremens, czy też — 
świadomie, z premedytacją, 
morderca zaś symulował jedy
nie obłęd, dręczony jednak 
wyrzutami sumienia, bądź dla 
innych, tajemnych powodów, 
popełnił samobójstwo, pozosta- 
je zagadką. Tło rabunkowe 
zda je się być wykluczone, przy 
denacie bowiem znaleziono 
znaczną sumę pieniędzy, wszy
stkie kosztowności pozostały 
nietknięte. Najbardziej zaga
dkowe jest, w jaki sposób 
człowiek tak bogaty i wykwint
ny, jakim był zamordowany 
hrabia, mógł się znaleźć w tak 
obskurnej razurze i dać się 
tam golić. Niestety, najbliższem 
prawdy zdaje się być domnie
manie, że ekskapadata była sku
tkiem zbyt obfitej libacji no
cnej, jedną ą licznych ekstra
wagancji hrabiego Opolskiego, 
którą tym razem tak straszli
wie przypłacił młodem życiem. 
W każdym razie tragiczna 
i przedwczesna śmierć popu
larnego i sympatycznego ary
stokraty, błyszczącego świato- 
wca i świetnego sportsmena 
wywołała w całem mieście 
wielkie poruszenie i ogólne 
współczucie-

Pisma wieczorne przyniosły wia
domości, jeszcze bardziej sensacyjne;
W sprawie zagadkowego mordu na 
hrabi Opolskim. Nowe, sensacyjne 
szczegóły. Cherchez la femme... 
Zemsta po roku. Cień z za grobu

„ślicznej Kazi*.
W ostatniej chwili zostały 

ujawnione sensacyjne szczegó
ły, które na sprawę morderstwa 
przy ulicy... rzucają nowe świa
tło i naprowadziły śledztwo na 
właściwe tory. Niewątpliwie, 
w najbliższych już godzinach, 
jeżeli nie całkowicie, to w ka
żdym razie—w znacznej części, 
wyświetlone zostanie zagadko
we tło sprawy, która nietylko 
zelektryzowała kraj cały, ale 
poruszyła i prasę zagraniczną, 
ś. p. hrabia Opolski bowiem 
był szeroko znany na szerokim 
świecie, gdzie posiadał świetne 
koligacje i licznych przyjaciół 
w najwyższych sferach. Obszer
niej zaspokoimy ciekawość na
szych czytelników w wydaniu 
porannem, na tern miejscu 
zaznaczamy tylko, że motywów 
zbrodni, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, należy 
doszukiwać się w „efrerebez 
la femme*,,. Mianowicie w grę 
wchodziła tu osoba zmarłej 

tragicznie przed rokiem śmier
cią samobójczą pod kołami 
tramwaju słynnej piękności 
warszawskiej, znanej pod na
zwą „ślicznej Kazi", z którą 
zamordowanego hrabiego łą
czyły bliższe stosunki, a która, 
jak się okazuje, w czasach, 
kiedy morderca był jeszcze 
eleganckim i popularnym „pa
nem Mieciem", była jego na
rzeczoną i zerwała z nim dla 
hrabiego. Zdrada to właśnie 
ubóstwianej narzeczonej ze
pchnęła nieszczęśliwego narze
czonego na dno upadku i po
pchnęła go wreszcie po roku 
(akurat w rocznicę jej śmierci) 
do straszliwego aktu zemsty 
za dwa zmarnowane życia, na 
osobie szczęśliwego rywala. 
Tak się przedstawia obecnie 
w ogólnym zarysie tło tragi
cznej sprawy, która pociągnęła 
za sobą trzy ofiary. Nie wyja
śnione pozostaje tylko w dal
szym ciągu, w jaki sposób 
ś. p. zmarły w dniu krytycznym 
znalazł się w staromiejskiej 
razurze. Być może jednak, że 
i tę zagadkę uda się rozwią
zać śledztwu, które prowadzi 
znany z energji sędzia śledczy 
X. przy pomocy nadkomisarza V.

W środkowej nawie arystokraty
cznego kościoła, wspaniale przybra
nego zielenią i kirem, na którego 
tle, niby gwiazdy na nocnem niebie, 
jarzyły się liczne światła, w bogatej 
trumnie, ustawionej na wysokim 
katafalku i pokrytej mnóstwem wień
ców, zabalsamowany, pięknie umy
ty i wystrojony, z szyją obwiązaną 
czarną jedwabną chustką, leżał hra
bia Opolski, o całą wysokość kata
falku wyższy nad wszystko i wszy
stkich, obojętny i zrezygnowany. 
Czekał na licznie rozsianą w kraju 
i za granicą dostojną rodzinę, która, 
zwietrzywszy łup niebylejaki, ściągała 
zewsząd, jak ciągną na pustyni sza
kale, poczuwszy zdaleka woń padli
ny. W perspektywie, poza uroczysto
ścią w Warszawie, miał jeszcze 
dłuższą jazdę koleją i uroczystość 
na miejscu, w rodowym majątku, 
gdzie miał być złożony do starego 
Opolskich grobowca.

Trzeba się było uzbroić w cier
pliwość.

Kościół pozostawał przez cały 
czas w istnem oblężeniu. Policja 
była bezradna i bezsilna wobec 
tłumów, duszących się na stopniach 
i przy wejściu. Pogotowie Ratunko
we notowało dziennie kilkadziesiąt 
wypadków lżejszych i kilka ciężkich.

Tramwaje stanęły. Reporterzy, foto
grafowie i operatorzy kinematogra
ficzni kręcili się, jak myszy w spiżami.

Ulica składała swój wieniec na 
katafalku hrabiowskim...

Wreszcie dostojna rodzina zgro
madziła się w komplecie i pogrzeb 
mógł się odbyć...

Widowisko było wspaniałe, dawno 
nie widziane. Główny reżyser z naj
droższego przedsiębiorstwa pogrze
bowego przeszedł samego siebie- 
Widzowie dopisali, jak nigdy i ni
gdzie. Publiczność była do ostatka 
utrzymana w stanie naprężonej emo
cji, mimo, że widowisko było długie 
i miejscami nieco nużące. Sukces 
był niebywały...

Uroczystość odbyła się według 
następującego programu:

Najpierwsi soliści opery koncer
towo śpiewali na chórze... „Marsz 
żałobny" Chopina, pod batutą sła
wnego kapelmistrza, wyciskał łzy 
z oczu... Licznie zgromadzona, zła
mana, okryta grubą żałobą rodzina 
zmarłego budziła ogólne współczu
cie i była przedmiotem ogólnej cie
kawości... Trumnę z kościoła wy
niosła na barkach w żałobnej liberji 
służba, której zmarły był dobrodzie
jem-.. Wieńce nieśli chłopcy z ochron
ki, której zmarły był protektorem... 
Latarnie uliczne płonęły, mimo bia
łego dnia, osłonięte krepą... Na 
Klubie Myśliwskim powiewała czar
na chorągiew... Długi, podwójny 
łańcuch kleru bielą swą malowni
czo odbijał od czerni jeszcze dłuż
szego szeregu lśniących karet i auto
mobili... Srebrne gwiazdy na kata
falku błyszczały jak prawdziwe... 
Ilość nagromadzonych cylindrów 
w tak ciężkich i demokratycznych 
czasach była wprost zdumiewająca..: 
Stroje pań rywalizowały z wytwor- 
nością panów... Szary i hałaśliwy, 
niby olbrzymie stado wróbli, tłum, 
poczciwy ludek nadawał arystokra- ' 
tycznemu pogrzebowi cechy demo
kratyczne...

„Historja przystanku tramwajo
wego*, wydobyta na światło dzien
ne, była na ustach wszystkich żało
bnych spacerowiczów. Co do jedy
nej kwestji nierozwiązanej, miano
wicie — w jaki sposób sympatyczny 
nieboszczyk dostał się pod brzytwę 
morderczego golibrody, zdania były 
podzielone. Panowie, bardziej sce
ptyczni, orzekli, źe był to prosty 
przypadek, ekstrawagancja po pija
nemu. Panie natomiast, bardziej 
sentymentalne, osądziły, że roman
tycznego zawsze hrabiego sprowa
dziła na Stare Miasto niewygasła 
w sercu jego miłość do „ślicznej 
Kazi*, która tam kiedyś mieszkała; 
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że, dręczony tęsknotą, której nie 
zdołała utulić nawet bosko piękna 
Stella, postanowił podążyć za zmar
łą kochanką i, zawsze w życiu ory
ginalny, dowiedziawszy się przedtem, 
gdzie pracuje „pan Miecio*, który 
niejednokrotnie mu się odgrażał, 
wybrał tak oryginalny koniec. Wśród 
dziennikarzy panowało przeświadcze
nie, że hrabia został zwabiony pod
stępem i że niejednym jeszcze, sen
sacyjnym szczegółem będą mogli 
uraczyć swoich czytelników. W sza
rym tłumie wreszcie, wśród którego 
nastrój dla nieboszczyka nie był 
naogół życzliwy, opowiadano sobie 
niestworzone historje, obiegające 
wszystkie magle, i zadecydowano, że 
hrabiego, którego w całej sprawie 
należy uważać za jedynego morder
cę, jako mordercę na miejsce zbro
dni, do razury „pana Mięcia* spro
wadziły wyrzuty sumienia, „ręka 
Boska*. Konkluzja brzmiała: dobrze 
„takiemu* „tak*!...

Problem ten nie interesował 
jedynie dostojnych krewnych zmar
łego oraz pięknej Stelli, która w ża
łobie (było jej w niej prześlicznie) 
postępowała za karawanem, mdleją
ca i prowadzona przez autentyczne
go księcia, rozsiewając naokół siebie 
woń perfum i sensacji. Myśli ich 
zajmował inny zgoła problem, ham
letowskie omal pytanie: jest albo 
niema? (dotyczyło, oczywiście, testa
mentu)...

Pogrzeb pozostawił wrażenie nie
zatarte...

Testamentu, jak się okazało, nie 
było...

Nadszarpnięty, ale pokaźny jesz
cze majątek hrabiego odziedziczyła 
zagraniczna, bliższa rocjzina, uczci
wszy pamięć zmarłego zbiorową 
„cegiełką wawelską*...

Stajnia^? wyścigowa poszła na 
otarcie łez dalszej, miejscowej 
rodziny, która zapomniała uczcić 
pamięć zmarłego...

Nieutuloną w żalu z powodu 
braku testamentu piękną Stellę po
cieszył jeden z przyjaciół hrabiego...

Ukazały się artykuły o braku 
poczucia obywatelskiego i patrjoty- 
zmu w pewnych sferach...

W tydzień potem mówiono już 
o czem innem...

W dniu wspaniałego pogrzebu 
hrabiego Opolskiego, tylko wczesnym 
rankiem, człapał na Brudno inny 
pogrzeb...

Na obszarpanym „magistrackim* 
karawanie, ciągnionym przez szkapę, 
która o tyle przypominała cyklopa, 

że miała jedno oko, w drewnianej 
trumnie, naprędce skleconej i po
malowanej na czarno, samotnie, 
w ostatniej paradzie, jechał „pan 
Miecio*...

Grzebano go cichaczem, aby nie 
wywoływać zbiegowiska, z prose
ktorium, gdzie, podczas sekcji, obro
biono nieboraka dokumentnie, do
bierając mu się nawet do mózgu, 
przyczem wierzch głowy został od- 
piłowany, niby wierzch arbuza, na
stępnie zaś, naprędce przyłożony 
i zaszyty, źle przylegał do czoła 
i zapadał się, wskutek czego głowa 
nieszczęsnego golibrody wyglądała 
tak odpychająco, że aż przygodna, 
litościwa babina nakryła ją jakąś 
kraciastą chustką, by nie przerażono 
się „pana Mięcia" na Sądzie Osta
tecznym...

Za trumną nie szedł, jak to mó
wią, „pies z kulawą nogą*. Nato
miast jakiś zdrowy i figlarny piesek, 
zaintrygowany tłustą plamą na nie
określonej barwy suknie karawanu, 
biegł za nim, węsząc i machając 
ogonkiem...

Liczne grono kumów i kumoszek, 
które wybierało się oddać „panu 
Mieciowi* ostatnią posługę, obiecu
jąc sobie przytem wiele nowinek 
i sensacji, spotkał gorzki zawód, 
jako, że dowiedziało się o pogrzebie 
post factum. Z tego powodu był 
wielki gwałt, lament i pomstowanie 
przeciwko „panom*. Zanosiło się 
nawet na tysiączny pierwszy strajk 
przeciw Magistratowi, w którym do
patrywano się głównego sprawcy

Powieść.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Juljusz German.

5)

Przed wzrokiem Szreniawy zary
sowały się mglisto błękitne oczy 
rozjarzone błyskawicą głębokiej, aż 
strasznej jasności. A za tern świa
tłem, prawie że upiornem, cisnęła 
się w pamięci nadzieja nieokreślo
na, dziecinnem pocieszeniem słodka.

Bronicz uderzył nagle pięścią 
w stół, aż od sąsiedniego stolika 
oglądnęła się wysoka, łabędzim de
koltem wyniosła pani, podobna do 
przebranej za damę ukraińskiej mo- 
łodycy, i spojrzała z oburzonem 
a pełnem zachęty zdziwieniem, ża
rem wilgotnym ust i oczu świecąca.

— Nie! Nie przepadnie naza- 
wsze — powtórzył ciszej, żelaznym 
tonem głosu dławiąc niepokój, któ
ry w zwykłym jego uśmiechu za
drgał poszarpanym skurczem. .

zgotowanego ludowi zawodu, gdy 
wtem rozeszła się pogłoska, że na 
pana - Mieciowym, niepoświęconym 
grobie „straszy". Energja więc lu
dowa wyładowała się w innym kie
runku i o nieszczęsnym Magistracie 
narazie zapomniano...

Brudno na czysto na tern sko
rzystało, goszcząc liczne rzesze 
głodnych i spragnionych pielgrzy
mów, powracających z pielgrzymki 
do „straszącej" mogiły...

Sensacji na przedmieściach było 
wbród...

„Pan Miecio" upomniał się zza 
grobu o swoją popularność...

Gazety, podając szczegółowy opis 
świetnego pogrzebu hrabiego Opol
skiego z dokładnem wyszczególnie
niem napisów na wieńcach oraz dro- 
biazgowem wymienieniem tytułów 
i koligacji, jako że działo się to 
w państwie demokratycznem, ary
stokratycznej rodziny i wybitniejszych 
uczestników uroczystości, jednocze
śnie, w formie krótkiej wzmianki, 
podały wiadomość, że sekcja, doko
nana na zwłokach mordercy, skon
statowała u niego pewne zmiany 
patologiczne w mózgu, które jednakże 
nie pozwalają twierdzić z całą pew
nością, że zbrodnia została dokonana 
w przystępie obłędu...

* * #
Tajemnica przystanku tramwajo

wego pozostała tajemnicą.
KONIEC.

— Możesz sobie wprawdzie po
zwolić na rozbicie całego Bristolu, 
ale nie gorsz tej pięknej pani ma
nierami cowboya, tern bardziej, że 
wcale miło ku tobie zagląda—rzekł 
Szreniawa powoli.—Traktowałeś tę 
sprawę znacznie chłodniej, gdyśmy 
rozmawiali o tern tydzień temu. 
Wpadłeś, coprawda, jak bomba 
późnym wieczorem i odrazu przy
parłeś mnie do ściany telegraficz
nym stylem: „Była dziś u ciebie 
Liii Dowgird? Cóżeś za głupstwa 
jej nagadał? Poważnie chora? Jak 
to się po łacinie nazywa? Napisz 
mi? Pewny jesteś swego?" Zamy
śliłeś się i wyleciałeś, jak z procy. 
A teraz chcesz stoły rozwalać.

Bronicz zagryzł usta.
— Widzisz, może to tak: Gdy 
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zaskoczy niespodziewana, czarna 
wieść, spada raptem na człowieka 
wrażenie, że jest w jakiemś przera
źliwie obcem miejscu, którego ni
gdy nie widział. Chce jaknajprędzej 
uciec, cofnąć się w strony znane, 
w objęty dotychczasowemi pojęcia
mi kraj życia.

— Instynkt broni się odrucho
wo przed podmuchem zniszczenia— 
szepnął lekarz.

— A potem, gdy wieść ta żłobi 
się w myślach i osadza pozorem 
nieuniknionej prawdy, chwyta gniew. 
Tak jest, poprostu gniew, że stoi 
się głupio bezradnym wobec nie
znanego, z łbem wciśniętym w jarz
mo konieczności. A ma się prze
cież siłę i wolę, do stu piorunów!

„Bo to jest niesprawiedliwe, że 
jesteśmy wszyscy skazani* — przy
pomniały się Szreniawie słowa mó
wione altowym głosem, dźwięcznym 
od tonów grających ironicznem i ła- 
godnem zaproszeniem do pieszczot 
dziwnych.

— I może jeszcze jedno—dodał 
Bronicz z uśmiechem, który prze
dzierał się twardo przez pajęczy 
obłok znużenia. — Patrzę w siebie 
jasno. Nielubię oszukiwać się. Kto 
wie, czy Liii nie jest mi teraz droż
szą dlatego, że może oddala się 
odemnie- Nie myślę o jej chorobie, 
o czemś zupełnie innem. Zresztą — 
machnął ręką — tak to się razem 
złożyło.

— Gdy była u mnie — rzekł 
Szreniawa trochę niepewnie — mia
łem już na końcu języka zapytanie: 
a cóż pan Bronicz na to wszystko? 
Ale było mi jakoś niezręcznie. Znam 
ją tylko z teatru, u ciebie nie spot
kałem jej nigdy. A wiedziałem, ro
zumie się... Obiło mi się o uszy, 
że nawet chciałeś z nią się żenić...

— Żadne: nawet. Jeśliby tylko 
ohciała-.. Każdej chwili. I nigdy nie 
robiłem z tego tajemnicy. Ale ona...

Odsunął kieliszek z połyskują
cym ciepło i aksamitnie burgundem.

— Wiesz, stary, źe nielubię 
zwierzeń. Choć, jeżeli z kim, to 
czasem z tobą mówię, jak pragnął
bym mówić z przyjacielem. Ona 
nie jest z tych,—uczynił dłonią wo
koło szeroki gest lekceważenia — 
które tu łypią roziskrzonemi oczka
mi. Miałeś rację, wcale przystojna 
ta Ukrainka i nudzi się widocznie 
przy tym grubawym mationku z mi
ną gracza... Liii...

Uśmiechnął się i zwiewna mgła 
uleciała z twarzy promiennej świe- 
żem tchnieniem szlachetnie dzikiej 
młodości.

— Dziwiłeś się nieraz tej zmia
nie, co w ciągu kilku lat uczyniła 
z warszawskiego urzędniczka, jakich 

tysiące, mnie dzisiejszego. Nie mó
wię o majątku, który nawet jak na 
teraźniejsze czasy jest olbrzymi, ale 
o tej energji i amerykańskim, twór
czym pędzie, jakim ten majątek 
zdobyłem. A każdy wie, dziwiąc się 
zresztą szczerze, że zdobyłem ucz
ciwie. Inaczej nie siedziałbyś tu ze 
mną, najporządniejszy ze wszystkich 
znanych mi porządnych ludzi, mę
żu nieskazitelny. Zbywałem zawsze 
twoje zdziwienie uśmiechem. Teraz 
ci powiem. To ona. Miałem różne 
może zalety, brakło mi poczucia 
własnej siły. Tę pewność ona we 
mnie stworzyła. Byłem kochany, 
ja biedny, skromny, niebardzo ła
dny, przez nią, już wtedy słynną 
z czarującego wdzięku, już wtedy 
znaną artystkę. Byłem kochany 
i... niech między nami dwoma to 
zostanie... pierwszy, choćby mało kto 
temu uwierzył.

A było to we wtorek...
Spędził błyskawicznie zamyśle

nie twardszym tonem głosu:
— Tyle siły ukrytej śpi w czło

wieku, takie skarby jej nieprzebra
ne, źe sam nie wie, źe sam się 
zdumiewa. Gdy ta siła się raz obu
dzi, to już jak koło w rozpęd pusz
czone śmiga coraz silniej, coraz 
zawrotniej. Teraz to już idzie całym 
rozmachem... i pójdzie.

Zaciągnął się dymem, strząsnął 
uważnie popiół z papierosa.

— I jak nie chciała wówczas 
wyjść za mnie, gdym w pierwszych 
tygodniach ją błagał, tak samo nie 
chce i dzisiaj. Wtedy, źe mogłaby 
dla mnie być ciężarem, że krępo
wałaby mnie dniem powszednim, 
dzisiaj, że to byłoby śmieszne, że 
nie chce zapłaty małżeństwem. Za
płaty... To jej się udało. W tej walce, 
w którą poszedłem przez nią umoc
niony, poznałem całą dobroć życia, 
cale jego piękno nieogarnięte... no 
i ludzi poznałem do gruntu, co mo
że ważniejsze. Inni przez kobiety 
głupieją, stają się jak omdlałe, trwoż
liwe lalki, ja przez nią wyzbyłem 
się nazawsze cielęcej pokory wo
bec wszystkich. Wobec wszystkiego, 
mój ty panie od szkieletów i bak- 
terji. Nawet wobec niej... Ona cza
sami teraz mnie się boi. Ona... Li- 
luś, pyszna z tą swoją zapłatą...

— I konsekwentnie nie chce?
— Tak. Czy ja wiem... Sobą 

śmiałą pragnie być zawsze, wolną. 
Jest nią.

— No, i ty, bo o ile patrzę na 
twoje życie zdaleka...

— Chcesz powiedzieć, źe nie 
jestem jej wierny, idealisto? Nie 
mylisz się. Chociaż niebardzo to 
się liczy. Widzisz, to już w tym 
rozpędzie...

— Ale takiem samem prawem 
mogłaby i ona...

— Tak jest — rzekł Bronicz 
z błyskiem w oczach. — Mogłaby. 
Czy ja jestem najlepszy? Najbardziej 
godny? Skąd? Mogłaby, powiedzia
łeś. Pewnie. No, a teraz... Tak to 
dziwnie razem się składa...

Tryumfalny młodością uśmiech 
zgasł mu na ustach Zwrócił nagle 
głowę w głąb sali.

— O, ta stepowa piękność zbie
ra się już do odejścia. Na Jowisza,, 
cóż za powłóczyste spojrzenie, lep
kie jak miód ze wszystkich ukraiń
skich pasiek. Dobrze, zrobi się. Zo
baczymy zaraz...

Skinął na kelnera, płacił szybko 
rachunek.

— Co to za pani, ta wysoka^ 
w czarnej wyciętej sukni?

— Z Podola, zdaje się, jakaś 
hrabina...

— Niema już hrabin, mój przy
jacielu. Nauczcie się raz. To było 
kiedyś i skończyło się. Dziękuję. 
No, bywaj mi, perło wszystkich 
doktorów.

— Gdzie lecisz? — obruszył się 
Szreniawa.—Za tą damą? Czekajźe. 
Sensu niema...

— Namyślać się niedołężnie^ 
bojaźliwie wciąż dreptać za pragnie
niem. Nie zapisuj się tylko do ce
chu hipokrytów zrzędzących zgrzy
białe na erotyzm. Za szczeryś na 
to i za dzielny. A zamknąłbym cię 
z nią w ciemnym pokoju, tobyś ina
czej zaśpiewał mi, Katonie.

Uścisnął go serdecznie za rękę. 
Podążył ku wyjściu, skłonił się kil
kakrotnie po drodze, znów z uj
mującym życzliwie uśmiechem. 
W drzwiach, prowadzących do ho
telowego przedsionka, spotkał parę 
małżeńską z Podola. Ustąpił na bok, 
by przepuścić panią o łabędzim de
kolcie, która ujrzawszy go znie
nacka tuż przy sobie, drgnęła, za
trzepotała powiekami i spuściła oczy„. 
Mijając ich, zatrzymał się w lekkim 
półobrocie i spytał niedbale:

— Zdaje mi się, że mam przy
jemność znać pana...

Mąż Ukrainki cofnął się i zmie
szał. Na tłustej twarzy zarysował 
się tępo wyraz nieufnej troski.

— Nie wiem — wybełkotał—to 
jest, nie przypominam sobie do
kładnie...

Wyciągnął zaraz żywo dłoń do 
powitania.

— Chociaż naturalnie... pan Bro
nicz... Musieliśmy się kiedyś ze
tknąć! — mówił z prędką, rozpłasz
czoną grzecznością. — W resursie 
napewno... Pan pozwoli, że przed
stawię pana mojej żonie...

Dalszy ciąg nastąpi.
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NOWE KSIĄŻKI.

„O ZMARTWYCHWSTANIE'. '
„Bibljoteka Polska' wydala cztero- 

aktowy dramat p. t. ,0 Zmartwychwsta
nie*, pióra znanego literata p. Artura Gór
skiego. Zapewne sztuka ta ukaże się nie
bawem na deskach scenicznych. Wtedy 
będzie można należycie ocenić jej war- 
4o^ć, jako jdzieta literackiego i teatralnego.

„POSĄG GRZESZNICY".
I Nakładem Kasy pracowników księ

garskich ukazała się w drujcu powieść 
Stefana Młyńskiego pod tytułem .Posąg 
grzesznicy-. Autor poruszył wiele zaga
dnień psychologicznych i socjologicznych, 
tudzież przedstawił w barwnych obrazach 
szereg ciekawych typów życia współcze
snego.

• i 
1 . • ••

D^OGĄ.
Jesizcze przez długi czas, jak echa, 

snuć się będą za nami wspomnienia z cięż
kich lat wojny.P. Leon Szereszewskiz wspo
mnień tych zebrał tomik liryków, pisanych 
prozą,, a zawierających w sobie ziarna 
prawdziwej poezji i nazwał je „Droga". 
Nie spotykamy tu wynurzeń oryginalnych, 
•są one zwykle, codzienne, ale właśnie dla
tego i przez to, że szczerość je zdobi, otwie
rają głębsze perspektywy odczuć i oddzia- 
ływują estetycznie.?
! Z Książka pi Szereszewskiego jest zbiorem 
ińastrojów psychicznych żołnierza, umieją-, 
cego się wczuć w pewne ludzkie uczucia 
i widzącego swoje czyny na pewnem podło
żu kulturalnem Sięgnąć ona umie i w psy
chikę ludzi walczących w przeciwległych 
okopach. Powstają wtedy rzeczy tak pełne 
poetyckiej zadumy, jak „Krzyż”.
„ ... „Droga” p. Szereszewskiego nie mo- 

fże obudzić szerokiego zainteresowania. Nie 
tjest ona efektowna. Miłośnikom jednak 
oichych zadum poetyckich dostarczy kilka 
jchwil prawdziwej rzetelnej przyjemności, 
i

Jonowa.
i Nowy zeszyt „Ponowy”, pisma po
święconego poezji i sztuce, a wychodzą
cego pod redakcją Komitetu, w skład 
którego wchodzą pp J. Brzęczkowski, 
W. Bunikiewicz, R. Czekańska - Heymano- 
wa, J. N. Miller oraz p. Emil Zegadłowicz, 
dorzuca znów girlandę utworów poetyckich 
różnej wartości artystycznej i różnego 
poziomu kulturalnego. Nie jest to jedno
lity, o wyraźnej fizjognomji dokument po
szukiwań artystycznych, lecz przeważnie 
eklektyzm, szukający drogi wyjścia z nie
porozumień poetyckich doby współczesnej. 

।Redakcja ze swojej strony słusznie robi, 
gdy wysuwa na czoło swoich dążeń „pra
gnienie budowania przyszłości na zapozna
łem pięknie polskiej rasy". Jest to bar
dzo sympatyczny rys, ale świadomość 
w tych sprawach przeważnie bywa orga
niczną busolą każdej twórczej jednostki. 
Rasa mimo tę czy inną świadomość, 
często nawet pomimowoli, wyziera z twór
czości poetów, malarzy i mówi często

। rzeczy sprzeczne z ich programem.
W „Ponowie" znajdujemy pracę 

p. J. Nepomucena Millera p. t. „Harmonja 
dźwięków w poezji najnowszej-, p. Fr. Sie
dleckiego „O malarstwie religijnem" oraz 
p. M. Orlicza „Polski teatr na przełomie*. 
Bogaty dział utworów wierszowanych za
wiera girlandę takich nazwisk, jak B. Leś
mian, Z. Zegadłowicz, R. Czekańska-Hey- 

manowa, J. Brzęczkowski, St. Maykowski, 
E. Jędrkiewicz, J. Brzechwa, J. Stycz, St. 
Strumph-Wojtkiewicz, Z. Rościszewska, 
St Czosnowski, J. Wirski oraz Edward 
Kozikowski.

Zeszyt ten, jak stwierdza redakcja, 
zamyka tom pierwszy wydawnictwa. Nie 
jest to ostatnie słowo. „Nie na jeden 
dzień bowiem obliczone są zamierzenia 
„Ponowy-, która pyta współczesnych 
poetów:

„Czyż możemy mieć zaufanie do twór
ców, dla których poezja nie jest religją, 
przyrodą, etyką/ pracą?”

CZERWONA LILJA.
W przekładzie polskim p. Janiny Ma- 

reschowej ukazała się jedna z najcie
kawszych i najsubtelniejszych powieści 
laureata nagrody im. Nobla, świetnego 
prozaika francuskiego Anatola France’a 

_.p. t. „Czerwona Lilja".- Powieść ta cza
ruje dyskretną atmosferą miłości i splata 
się W sieć przeżyć intellektualnych, rzadko 
spotykanych w zwykłych utworach bele
trystycznych. Wykwint otoczenia, delika
tność i kulturalność ludzi, pokazanych tu 
przez wizje Frąnce'a czyni z książki tej 
jakąś księżycową sonatę, wygraną na 
skrzypcach Paganiniego. Przekład p. J. Ma- 
reschowej powitany będzie przez inteli
gentny ogół polski z uznaniem. Powieść 
poprzedził wstępem Adam Grzymala- 
Siedlecki. Szkoda tylko, że korekta tej 
książki została dokonana niedbale. -

„STANISŁAW LENTZ”.
Niedawno zmarł przedwcześnie zna

komity portrecista polski, ś. p. Stanisław 
Lentz. Bogata jego spuścizna artystyczna 
stawia nazwisko Lentza w rzędzie czoło
wych naszych - artystów - malarzy. Z tej 
racji zapewne p. Witold Bunikiewicz na
pisał interesujące studjum o twórczości 
Lentza, wyjaśniając genezę jego zarftiło- 
wań i łącząc jego wysiłki z łańcuchem 
ppcżynąń malarskich ogólno-europejskich. 
P. Bunikiewicz mówi o nim: „St. Lentz ra
czej odtwarzał, niż stwarzał, nie obracał się 
w sferze uogólnień lub symbolów, ale 
w nagiej, brutalnej rzeczywistości—dlatego 
sztuka jego ma znaczenie dokumentu 
historycznego. Ponad prawdą jednak 
i historycznością króluje w sztuce St. 
Lentza radość i pogoda życia, urok siły 
i krzepkóści, czar zdrowych i bujnych in
stynktów, których nie znało współczesne 
mu malarstwo, ograniczając się niemal 
wyłącznie do kopjowania mrugnięć świe
tlnych i barwnych wrażeń*.

Studjum swoje p. Bunikiewicz zaopa
trzył w dużą ilość reprodukcji z dzieł 
Lentza. Wówczas będziemy mogli omó
wić bliżej i dokładniej walory tej nowej 
pracy p. Jellenty.

„BALETNIK*.
Znany literat p. Cezary Jellenta napi

sał czteroaktową sztukę p. t. „Baletnik*. 
Teatry warszawskie, ubogie w repertuar 
oryginalny, napewno pochwycą i niebawem 
pokażą nam ten utwór z desek sceny.

SIÓDME WYDANIE „RZECZY WESO
ŁYCH”. -•

W siódmem wydaniu ukazały się 
K. Makuszyńskiego „Rzeczy wesołe". Za
bawne te opowiadania, tym razem w sza
cie odświętnej z wesołemi ilustracjami, 
znanego art. malarza p. Kamila Mackie
wicza.

GWIAZDY TAŃCZĄCE.
P. Tadeusz ŁopalewśkI napisał tomik 

wierszy i wydał je pt. „Gwiazdy tańczą
ce-. Wiersze te nie przynoszą nowych 
ekspresji uczuciowych. Pod względem 
formy posiadają również wartość różno
rodną. Należy je traktować, jako próby, 
które po odpowiedniej uprawie mogą dać 
poważniejsze rezultalty. Najpiękniejszy 
wiersz zbiorku nosi tytuł „Gwiazdy Tań
czące". ’ !

i : . r ■

Wiersze p. Łopalewskiego wydano 
w Wilnie. Oaladkę ozdobił wcale wdzięcz
nym rysunkiem p. J. Widawski.

„STRASZLIWE PRZYGODY*.
Z feljetonów, drukowanych różnemi 

czasami, w różnych pismach, skompono
wał p. Kornel Makuszyński książkę, która 
otrzymała pociągający tytuł „Straszliwe 
przygody-. Znajdujemy w niej „List z wy
spy śmierci-, „Listy z Capri", „Listy z Li
do*, „Listy fr Nicei* oraz słynne „listy 
z Zakopanego-; Oprócz tegos dano felje- 
ton pt. 1 „Komedja o Czło]wiek'u, który 

> drukował gazetę-.
Wszystkie te feljetony uśmiechają Się 

niefrasobliwemi konceptami cygańerji i try
skają fontannami słów łatwych, mienią
cych 'się kolorami tęczy. Posiadają one 
już wartość historyczną, są jak wspo
mnienie, dobrze jednak jest czasem przy
pomnieć sobie rzeczy, które odchodzą od 
nas prędko bez apelacji. . . » ■

NIEMCY PRZED WARSZAWĄ. 
»

Poseł na Sejm ustawodawczy p. An
toni Marylski, znany działacz społeczny 
i polityczny, opisał swoje wspomnienia 
z gorących chwil pierwszej inwazji Niem
ców pod Warszawą z roku 1914-ego. 
Wspomnienia te pełne są bolesnych prze
żyć i tragicznych obserwacji. P. Marylski 
był zaskoczony inwazją niemiecką w ma
jątku swoim Pęcicach, leżącym pod War
szawą. Najgorętsze chwile walk ówczes
nych odbyły się na terenie jego majątku. 
Spalono, zbombardowano, złupiono Pęci- 
ce w sposób właściwy Niemcom. Rabo
wali Sasi bez żadnej żenady. Nadomiar 
jeszcze sekowali p. Marylskiego, jako wła
ściciela majątku, a nawet były chwile, 
że życie stawiał na kartę.

Książeczkę p. Marylskiego czyta się 
ze wzruszeniem: Kilka lat bowiem ubiegło, 
a tak olbrzymie zmiany zaszły w naszem 
życiu. Już nikt nie liczy teraz na bagnet 
rosyjskiego czy niemieckiego żołnierza, 
już nikt nie ogląda się na przypływy czy 
odpływy wojsk syberyjskich. W wolnej 
ojczyźnie z otwartą przyłbicą stoimy przed 
zadaniami dni naszych.

Czysty dochód z książki swojej p. A. 
Marylski przeznaczył na odbudowę szko
ły ludowej, zburzonej przez Niemców 
w Pęcicach.
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—■ii DRUKARNIA I FABRYKA KOPERT
L EGZYSTUJE OD 1880 R. < J

TELEFON 6-75.

Zakład wykonywa najwykwintniejsze roboty drukarskie jako to: 
Cenniki, Katalogi, Prospekty z kliszami i bez, Druki wielobarwne, 
Wydawnictwa ozdobna, Blankiety, Rachunki etc. oraz wszelkiego 
rodzaju koperty: białe, handlowe, podszewkowe, torebki do prób it p.

Pierwsza w kraiu fabryka kopert z prześwietlanemi 
okienkami tak zwanych transparentowych. 1 DOM WŁASNY

SUKNIE
mold®i£“e po cenach zniżonych poleca

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

F 1 I n F M I A” Elektoralna 11 
w H L JN J r> telefon 404-91.

Przyjmuje się także obstalunki z własnych i powierzonych 
materjałów.

Fabryka żarówek elektrycznych
wszystkie gatunki i woltaźe

Kupuj tylko najlepszą najtańszą fińską wirówkę do mleka

LACTA albo MILKA
w Związku Spółdz. Mleczarskich i Jajczarskich 

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 6.

GOTOWE PO
poleca w wielkim wyborze

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
S. CICHOCKIEGO 

Warszawa, Żórawin 28. 
Wykonanie szybkie, dokładne i punktualne.

. minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 
są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

CENY ZA OGŁOSZENIA:
f.' STRONA V, l/s */„ l/i«

1 okładka 70.000.— 35.000.— 18.000.— 9.500.— 5.000 —
ii 60.000 — 30.000. - 15.000.— 8.000 — 4-500. -

HI 50.000.— 25.000.— 13000.— 7.000.— 4.Ó00.—
IV 60.000 — 30.000 — 15 000 — 8.000.— 4.500.-

W tekście 85.000.— 42.500 — 22.000.— 11.500 — 6.000 —
Przed romansem 75.000.— 37.500.— 19 000 — 10.000 — 5.250.—

I ’ STRONA OPISOWA: Mk. 5G.OOO.-FOTOG1 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokoś 
1 KOMUNIKATY 125 Mk. PIERWSZA STR

R. i KLISZE na rach. KLIJENTA. 
:i 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
ONA tekst Mk. 175. - Za ter-

PRENUMERATA w Warszawie I na prowincji: 
kwartalnie Mk. 1.800—, miesięcznie Mk. 600.— za numer po* 

Jedyńczy Mk. 150.— zagranicą: podwójnie.
Adres Redakcji i Administracji: 

WARSZAWA, SZPITALNA 12. Tel. 47-26. 
FILJA W ŁODZI: Biuro dzienników I ogłoszeń „PROMIEŃ”, 

Piotrkowska Nfi 81.
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 
Pollsh News Agency 26, Newark Ave.. Jersey City, N.J.
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